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Potężna manifestacja pokojowa
269- milionowego narodu radzieckiego
Akcja  zbierania podpisów  pod ap e lem  w Z$UK — rozpoczęta

MOSKWA PAP. Wśród niezwykłej jednomyślności i aktywno- 1 swa nieugięta wolę obrony dzieła : wiecu kilkutysięcznej załogi mo­
ści politycznej mas. rozwija się w miastach i wsiach Związku Radzie j pokoju i przyjaźni między naroda- skiewsjdch zakładów „Dynamo" 
ckiego akcja zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim. Skia-■ mi. • im. Kirowa stary robotnik ‘ Woł-
danie podpisów staio się sprawą ogólnonarodową. Wielomilionowy na­
ród radziecki głosuje za pokojem przeciwko zbrodniczym planom 
imperialistycznych podżegaczy wojennych.
Wszechzwiązkowa Centralna Ra­

da Związków Zawodowych (WCSPS) 
zwróciła sie z apelem doi wszyst­
kich członków 28-miłionowej ar­
mii związkowców radzieckich, aby 
jednomyślnie podpisali apel sztok­
holmski. Na zakusy podżegaczy 
wojennych — głosi apel WCSPS 
— odpowiemy wzmocnieniem świa 
towego frontu obrońców pokoju.

Komitet Centralny Wszechzwiąz- 
ikowego Leninowskiego , Komuni­
stycznego Związku Młodzieży

(WLKZM) wezwał wszystkich kom 
somolców i -młodzież ZSRR. ąby 
podpisali apel i wraz z całym na-

We wszystkich zakladacn prze ków. — Nie wolno nam jednak sea- 
r.:\słowych ZSRR odbywają s>i' pominąć, iż imperialiści, zaciekli 
masowe wiece, poświęcone akcji .wrogowie naszej ojczyzny i całej 
zbierania podpisów pod apelem postępowej ludzkości, prowadzą > 
sztokholmskim: cenimy pokój i przygotowania do nowej wojny
każdą godzinę spokojnego szczę-

rodem radzieckim zadokumentowali śliwego życia oświadczy! na
W Korei przeszli już do bezpo­
średnich aktów agresji.

Wszyscy robotnicy- gakłądów 
1 '■ .............. „Dynamo“ jednomyślnie podpisali

Przemysł węglowy wykonał przed terminem j Wypadki w Korei — stwierdził

półroczny plan produkcji
WARSZAWA PAP. 26 brn. ca­

ły przemysł węglowy wykonał 
przedterminowo plan wydobycia

Polska delegacja rządowa
w y  rJL M o s k w y  < ! ©  k . P £ l , | l l  I wych maszyn wyrębowych, tran- czele. Narody całego świata nie

j na wiecu robotników zakładów 
| elektrotechnicznych w Ałma-Ata j 
¡stachanowiec Mołdybajew 
- świadczą, iż kola rządzące USA \ 
nie ograniczają się już do przy­
gotowania agresji, lecz przeszły j Sztab amerykański u c i e k ł  na p a ł o d n i e
do bezpośrednich ataków. Jednak - 
że knowania imperialistów skaza­
ne są na niepowodzenie. Fodżę-

, za pierwsze półrocze br.
Do sukcesów przemysłu węglo- 

\ wego przyczynił się rozwijający 
i się stale ruch wspólzawodnic- 
j twa, zobowiązania długofalowe 
i górników i brygad oraz postępu- 
j jąca stale mechanizacja kopalń gaezom wojennym przeciwstawia

, , ,  . . , „ „  : się potężny obóz. pokoju z wiel-w których zastosowano wicie no- k|m Zwlazk{em Kadzieckim na

¡Wojska ludowe wyzwoliły Suwon
Prolesi Korei Północnej w ONZ

MOSKWA (PAP). 1 lipca br. | przybyli członkowie 
wyjechała z Moskwy do kraju | polskiej w Moskwie 
polska delegacja rządowa do 
spraw gospodarczych z wicepre­
mierem Hilarym Mincem na 
czele.

Na Dworcu Białoruskim, ude­
korowanym sztandarami radziec­
kimi i polskimi, wicepremiera 
Minca, ministra Gede oraz pozo­
stałych członków delegacji żeg­
nali: minister handlu zagranicz­
nego ZSRIŁ Mieńszykow, wicemi­
nister spraw zagranicznych ZSRR I 
ŁawrePtiew wiceminister handlu 
zagranicznego ZSRR ŁosząkoW, 
przedstawiciel handlowy ZSRR w 
Polsce — Barbarin i kierownik 
IV Wydziału Europejskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR Mółoczkow oraz wyżsi pra­
cownicy Ministerstwa Handlu Źa 
granicznego ZSRR Pawłów, Pisa- 
1-iew i Kuźmiński.

Polską delegację rządową żeg­
nali również przedstawiciele dy­
plomatyczni wszystkich krajów 
demokracji ludowej, akredytowa­
ni w Moskwie.

sporterów, rynien itp
ambasady | P|an wydobycia przemysłu wę 
z charge glowego za czerwiec

d’affaires Zambrowiczem na czele, został w 100,6 proc.

chcą wojny i nie dopuszczą do 
wojny! Taka jest również jedno- 
myśina decyzja i niezłomna wo- 

wykonany Ja 20U-miIionowego narodu ra- 
i dzieckiego.

PEKIN PAP, Z Phenjan donoszą, 
że rząd Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej wystoso­
wał do sekretarza generalnego ONZ 
— Trygwe Lle telegraficzny pro­
test przeciwko bezprawnym decy­
zjom kadłubowe j Rady Bezpieczeri 
siwa.

Szerząc prawdę o Zw iązku Radzieckim wzmacniać będziemy siły pokolu

Uroczyste powitanie chłopów gdańskich
— uczestników wycieczki do ZSRR

Peron dworca gdańskiego na który przybył wczoraj papo- przewodniczącego-WRN ■_
łudniowy pociąg ze stolicy stał się . miejscem gorącej manile- Marczewski, 
stacji gdańskiej klasy robotniczej na cześć przyjaźni polsko-IWKW ŹSL 
radzieckiej, na cześć wspaniałych osiągnięć i zdobyczy rauziec- l.ski. Wokół

• :przęwodnicząey 
poseł PszGzośkow- 

pocztów Sztąndaro-

tow. i.izysta >PÓM- w,. Cedrach Wielkich,

rodzinie chłopskiej, pracującej w gospodarce uspołecznionej.
Tłumnie przybyli na dworzec i dzieckich, rozkwitających po od

gdańscy robotnicy, by powitać 
chłopów, którzy podczas trzytygo­
dniowej wycieczki poznali życie

Ze strony polskiej na dworzec kołchozów, sowchozów i miast ra '

budowie ze zniszczeń wojennych.
Na powitanie powracających 

przybyli m. in. sekretarz " KW
ra i PZPR. tow. Hołod, I zastępca

Korea dla Koreańczyków ! Hańba imperialistycznym zbrodniarzom!

Stoczniowcy gdańscy manifestują
przeciwko zbrojnej interwencji USA

W dniu wczorajszym w świetlicy Stoczni Gdańskiej zebrał się j 
po pracy tłum robotników i pracowników- stoczniowych, by zaprote- j 
stowac przeciwko, inspirowanej przez imperializm amerykański, ha- j 
niebnej napaści na pokojow y lud Korei Północnej. Zebranie prze- j 
kształciło się w wielką manifestację solidarności stoczniowców gdań- i 
skich z ludem Korei, toczącym walkę ze sługusami amerykańskiego I 
imperializmu o wolność i zjednoczenie narodu.
Do zebranych przemówił prźe- ] reańskiemu. 28 czerwca amery- i 

wodniczący ORZZ tow. Sikora. | kaliskie bombowce zaatakowały j 
„Jesteśmy świadkami wielkich, ( ludność stolicy Korei Północnej I 

dziejowych wydarzeń w Azji — i — Phenjan. .Na wniosek USA j

Pociąg powoli wjeżdża na dwo­
rzec.

. Przy dźwiękach Międzynaro­
dówki, odegranej przez Orkiestrę 
kolejarzy, wysiadają gdańscy chło 
pi, serdecznie witani przez zebra­
nych. Pierwsze słowa Kazimiery 
śliwowskiej z Żukćzyna: „ Ni e  
z a p o m n ę  n ig d y ...“  od razu 
dają obraz przeżyć i wrażeń wiszy 
stkieh uczestników wycieczki. Tę 
samą myśl , powtarzają, chociaż 
innymi słowami i powiatowy agro 
nom z Malborką ob. Koleśnik i dy 
rektor POM w ■ N. Stawie ob. 

i Jabłoński i członek młodzieżowej 
| spółdzielni produkcyjnej w Długim 
i  Polu ob. Mieszczak. Uśmiechnię- 

Klasa robotnicza Wybrzeża i ta Marianna Pawlowięz, przewód 
i całej Polski Ludowej wraz z I licząca koła Ligi Kobiet w gro- 
wsźystkimi narodami miłujący madzie Gracz w pow, kwidzyń­

skim, gospodarująca indywidual­
nie na 7 hektarach, z dumą o- 

że całe swe życie po-

Józef Kafka śf— ,z Toliszczyk w 
pow. morskim, Marianna Pawło-, 
wicz — . z gromady; Grucz w pow. 
kwidzyńskim,, Roman Kajak — ze 
Słuchowa w pow. morskim, Euge 
nia Szewczuk — z gromady Jeł- 
dzieno w pow. „ morskim, Alfons

LONDYN PAP. Agencja Reutera 
donosi,- że w nocy z 30 czerwca 
na 1 lipca wojska ludowe zajęły 
miejscowość Suwon, w której znaj 
dowal się sztab amerykański. Ko­
respondent ..Chicago Tribune“ do­
nosi z Korei Południowej, że sztab 
amerykański został ewakuowany z 
Suwon do miejscowości, położonej 
w odległości 140 km na poiudnie 
od Suwon.

LONDYN PAP. Agencja Reute­
ra donosi z Tokio, że sztab Mac 
Arthura ogłosi! komunikat, stwier­
dzający, że mimo ziej pogody, sa­
moloty. amerykańskie dokonały na­
lotów na szereg miejscowości w 
tej liczbie na Seul.

Samoloty Koreańskiej Republiki 
l.udcwo-Dęmokrątycznęj nawiązały 
z hiieprźt jacielem’ walkę).

.W toku pościgu zestrzeliły one 
jeden . amerykański bombowiec 
4-motorowy 1W rejonie Suwon oraz 
zniszczyły 4 inne samoloty amery­
kańskie, znajdujące się na lotnisku 
Suwon.

Lotnictw-© amerykańskie konty­
nuuje atak na spokojne miasta i

mi pokój i wszystkimi p es tę po 
wymi sitami świata staje u I świadczą

mówił tow. Sikora. — Amery­
kańscy imperialiści, widząc jak 
załamuje się ich panowanie na 
kontynencie azjatyckim, nie 
przebierają w środkach w walce 
przeciwko obozowi pokoju i po-

Rada Bezpieczeństwa ONZ podję­
ła bezprawną uchwałę wzywa­
jącą wszystkie państwa, należące 
do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, do wspomagania napast-

stępu. Terenem ich ostatnich i mf yfh Wojsk Korei Południowej.
zbrodni stała się republika korę- I 
ańska. Imperialiści amerykańscy | 
kazali swym sługusom w Korei I 
Południowej zaatakować po zbó- : 
jecku Ludowa Republikę Północ- i 
no-Koreańską'.

Zawiedli się zbrodniarze impe- | 
rialistyczni. Luci Korei czuwał 1 
gotów' do obrony wolności i wal­
ki o zjednoczenie narodowe. Ar- j  
mia ludowa Korei Północnej j 
wraz z oddziałami partyzanckimi,. 
które powstają w południowej I 
■części kraju, w zwycięskim mar- i 
szu niesie wyzwolenie swym bra \ 
eiom. Korea południowa. dotąd 
okupowana przez wojska USA, 
odzyskuje wolność.

W obliczu tych faktów prezy­
dent Truman wydał bandycki i 
sprzeczny z prawami międzyna­
rodowym] rozkaz, by amerykań­
skie Siły zbrojne przyłączyły się 
do walki przeciwko luclowi ko-

tymczasem wypadki w Ko-

boku ludu koreańskiego w je 
go walce przeciw amerykańs­
kim zbrodniarzom.

NIECH ŻYJE 1 ZWYCIĘŻA 
BOHATERSKA ARMIA LUDO 
WA KOREI PÓŁNOCNEJ!

NIECH ŻYJE ŚWIATOWY 
OBÓZ POKOJU ZE ZWIĄZ­
KIEM RADZIECKIM NA 
CZELE!
Zebrani w świetlicy robotnicy

święci umacnianiu przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. „Bo poznałam 
prawdę“... — mówi.

Prawdę o szczęśliwym życiu lu
dzi radzieckich, o osiągnięciach usacniać, głosząc prawdę o

Abraham — z Żelistrzewa w pow. ! wsie koreańskie, 
morskim, Andrzej AYziętek — z i Sztab Mac Arthura podał do wia 
Lęborka, Edmund Jabłoński — z j domości, że Amerykanie straci!:
POM w Nowym Stawie, Stani­
sław Siudak — z Rudna, Fran­
ciszek Felczak — z Gdańska, Sa­
lomea Strońska i Kazimiera Śli­
wa z Żukćzyna w pow. gdańskim, 
Stanisław Karnysz i Sylwester 
Mieszczak — z Długiego Pola, 
Bolesław Formela — z Glinek w 
pow. kwidzyńskim i Władysław 
Koleśnik z Nowego Stawu.

Po serdecznym powitaniu uczest 
ników wycieczki przez I zastępcę
przewodniczącego WRN tow. Sl. 
Marczewskiego w imieniu powraca 
jącyph chłopów, zabrał głos tow. 
Felczak.

„Poznaliśmy życie ludzi ra­
dzieckich, wyzwolonych cał­
kowicie z wyzysku i budu­
jących szczęście i silę kraju — 
nieugiętej twierdzy pokoju. Po­
znaliśmy przyjaźń, jaką okazują 
narody radzieckie narodowi pol­
skiemu. Przyjaźń tę będziemy u-

dotad w walkach powietrznych i w 
wyniku działania północno - koreań 
skiej artylerii przeciwlotniczej 12 
samolotów.

LONDY'N PAP. Agencja Reutera 
donosi, że prezydent Truman zło- 
żyl oświadczenie, w którym zako­
munikował, że upoważnił Mac Ar­
thura do „wykorzystania niektó­
rych jednostek piechoty amerykań­
skiej“ w działaniach wojennych u.. 
Korei. Wydal on również rożka- 
bombardowania Korei Północnej. 
Flota amerykańska otrzymała roz­
kaz przeprowadzenia blokady całego 
wybrzeża koreańskiego.

rei pędzą z szybkością lawiny. j entuzjastycznie podchwycili
Armia Ludowa, entuzjastycznie 
witana przez ludność, wyzwala 
wciąż nowe obszary Korei Połu­
dniowej.

krzyki.
Wśród gorących owacji uchwa­

lono rezolucję, którą robotnicy 
stoczniowi przekażą do sekreta­
riatu ONZ.

chłopów z kołchozów i sowchozów 
będą głosili w województwie gdań 
skim, tak jak i w całym kraju, 
członkowie spółdzielni produkcyj­
nych i indywidualnie gospodaru­
jący chłopi, którzy mieli szczęście 

j ujrzeć na własne oczy wspaniały 
’ rozkwit wsi radzieckiej, bezpar- 
j  tyjni oraz członkowie naszej par- 
I tii i ZSL, kobiety i mężczyźni,

U d a r e m n io n y  p roce d e r s zp ie g o w s k i

Zakaz działalności
sekty Świadków Jehowy

WARSZAWA PAP. Wobec ujaw 
nienia przestępczej działalności 
zrzeszenia religijnego Świadków 
Jehowy, polegającej na organizo­
waniu przez władze i członków 
zrzeszenia sieci szpiegowsko-dy-

niałych osiągnięciach kraju socja­
lizmu. Będziemy prawdę tę rozpo­
wszechniać wśród pracujących 
chłopów Wybrzeża, by pomóc im‘ 
szybciej budować nowe życie na 
wsi.“ Długo nie milkły okrzyki na 1 wersyjnej, przeciwko Państw u 
peronie dworca gdańskiego. i Polskiemu oraz wmbec nadużywa-

„STALIN-STALIN“ , BIERUT- nia wolności wyznania i sumienia 
BIERUT“ skandowali chłopi i ro- ve celach wrogich ustrojowi Rzec 
botnicy, zebrani na peronie .przy i pospolitej Polskiej, Urząd do

„My robotnicy, technicy, inżynierowie i pracownicy umysłowi 
Stoczni Gdańskiej przyłączamy się do głosu milionów uczciwych lu­
dzi całego świata, którzy potępiają zbrodniczy napad amerykań­
skich samolotów bombowych na bezbronną ludność stolicy Korei 
Północnej — Phenjan i inne fakty jaskrawego naruszenia prawa 
międzynarodowego przez rząd USA, przez amerykańskie siły 
zbrojne na Dalekim Wschodzie.

Brutalne wtargnięcie armii amerykańskiej jest cynicznym po 
gwałceniem suwerenności miłującego pokój narodu i naruszeniem 
karty ONZ.

Podnosząc zdecydowany głos protestu przeciw tym bandyckim 
metodom, domagamy się zaprzestania brutalnej ingerencji w wew­
nętrzne sprawy Korei.

NIECH ŻYJE ZJEDNOCZONA KOREAŃSKA REPUBLIKA 
LUDOWA!

NIECH ŻYJE ŚWIATOWY OBÓZ POKOJU ZE ZWIĄZKIEM 
RADZIECKIM NA CZELEł

młodzież zrzeszona w ZMP i nie- i wtórze podróżnych i młodzieży : Spraw Wyznań postanowił odmę 
zorganizowana, przedstawiciele in j przybywającej na kolonie nad j wić rejestracji zarówno centra:

morze. i zrzeszenia religijnego Świadków
Po powitaniu na dworcu uczest- j Jehowy w Łodzi jak i jego cddzia- 

nicy wycieczki wraz z robotnika- | łów lokalnych oraz z a k a z a ć  
mi, udaii się do Komitetu Miej- ¡ i c h  d z i a ł a l n o ś c i  na ca 
skiego PZPR, gdzie opowiedzielii tym  t e r y t o r i u m  P a ń s t w :  

Szczepan Raehwalski -  z gro- swe, wrażenia z podróży po terę- ¡ P o l s k i e g o .
mady Kieszkowy w pow. lębor- i na ĥ P ^ n e g o  Kaukazu. i -----------------

1 skim, Henryk Cieślikowski .-1 na I Opowiadania ,chłopow o wspa I ’ małych osiągnięciach gospodar-

tełigencji pracującej na wsi —- 
agronomowie i nauczyciele.

W dniu wczorajszym z wyciecz 
ki do ZSRR powrócili następują­
cy mieszkańcy wsi gdańskiej:

j-uczyciel wiejski z tarnowskiej w 
; pow. lęborskim, Apolonia LTfnal —
z Przezmarka W pow.
Helena Kulesza — z gromady Ja- 
godnik w pow. elbląskim, Alfons 
Mięlewczyk — z Banina w pow. 
kartuskim, Wiktoria Kościelna —■ 
z Rywałdu w pow. Starogardz­
kim, 14-letni Marcin Osieł — źe 
spółdzielni produkcyjnej w Nebro 
wie , Małym w pow, kwidzyńskim, 
Gustaw Matuszewski — trakto-

_  : czych i kulturalnych, o radosnym, 
i u M i, : ¿.-(.¡u .,vsj radzieckiej i o uczuciach elbląskim, ___ j  . . . _ . . . .  . . -prawdziwej przyjaźni, jakie żywi 

naród radziecki dla narodu pol­
skiego wywołały ogromny entuz­
jazm zebrany ch, którzy gorąco ma 
nifestow7ali na cześć Związku Ra­
dzieckiego, WKP(b) i jej wodza, 
w ielkiego przy jaciela Polski i nau 
czyciela mas pracujących eałego 
świata — generalissimusa Stalina, 

i (Jog.)

Powstanie w indochióskir
pr«wiaii*§ś La-Cza u

Moskwa PA P. W prow incji im!o- 
chińskiej La-Czau w odległości 150 mil 
na północny zachód od Hanoi w ybu­
chło powstanie przeciwko kolonizato_ 
rom  francuskim  i m iejscow ym  w ie­
dzom  m arionetkowym . Na w yzw olo­
nych  obszarach powstała nowa admi 

nistracja ludowa«
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W  pierwszą rocznice śmierci Georgi Dymitrowa
Bok temu przestało bić płomień 

ne sewe wielkiego internacjonał!« 
ty, wielkiego bojownika socjaliz­
mu, wybitnego syna ludu bulgar. 
skiego, wiernego ucznia Lenina i 
Stalina — tow. GEORGI DYMI­
TROWA, Jego imię żyje jednak 
i żyć będzie wiecznie w pamięci 
mas pracujących całę^,świata, w 
pamięci narodu bułgtSfldego, któ 
ry wiernie krocząc drogą, wyty­
czoną przez swego przywódcę, 
buduje u siebie podstawy socjali­
zmu.

życie wielkiego bojownika by­
ło ciężkie i trudne, było pasmem 
walk i zmagań, pasmem prze­
śladowań ze strony wrogów de­
mokracji i postępu, wrogów so 
cjąiizmu, ze strony faszystów i 
ich agentur.
Cały świat pamięta bohaterską 

postawę Dymitrowa, który w cza 
sie procesu lipskiego w 1933 roku 
z dumą oświadczył swym faszy­
stowskim sędziom: „Prawdą jest, 
że jestem rewolucjonistą proleta­
riackim, członkiem CK Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej i 
członkiem Komitetu Wykonawcze­
go Międzynarodówki Komunistycz 
nej. Prawdą jest, że w ruchu ro 
botniezym zajmuję stanowisko kie 
rownieze i odpowiedzialne, ale 
właśnie dlatego nie jestem, ani być 
nie mogę terrorystą, awanturni­
kiem, spiskowcem, wywrotowcem 
i podpalaczem“ , Procąs lipski, bę­
dący na szeroką skalę zakrojoną 
prowokacją zbójów hitlerowskich, 
dzięki bohaterskiej, nieugiętej po­
stawie Georgi Dymitrowa p r z e ­
k s z t a ł c i ł  s i ę  w p r o c e s  
p r z e c i w k o  f a s z y z m o w i ,  
Dymitrow stał się oskarżycielem, 
zdzierającym maskę z oblicza hi­
tleryzmu i wskazał światu na gro 
żące mu ze strony faszyzmu śmier 
teino niebezpieczeństwo, G e o r g i  
D y m i t r o w  w y g r a ł  b i t w ę  
1 i p gk ą. ,

Na stanowisku sekretarza Mię­
dzynarodówki Komunistycznej, w 
latach 1935—43, Georgi Dymitrow 
daje niezliczone dowody swego 
przywiązania do nauk Lenina i Sta 
lina, do sprawy socjalizmu, do 
sprawy wolności ludów, Dymitrow 
jest — jak określił go chłop buł­
garski w rozmowie ze znanym pi­
sarzem radzieckim, Wsiewołodem 
Iwanowem, — jak „granit dla wro 
gów i jak czarnoziem dla ludu“ . 
Walczy o pomoc dla krwawiącego 
ludu hiszpańskiego, prowadzi upor­
czywą walkę o utworzenie jednoli 
tego frontu ludowego dla stawie­
ni« oporu faszyzmowi, nieśtrudze 
nie wzywą masy pracujące wszyst 
kich krajów do zespolenia się wo­
kół partii, komunistycznych^ stoją­
cych na czele walki o pokój, prze 
ciwko faszyzmowi.

'I chwilą wybuchu wojny Dy­
mitrow jest Jednym z głównych 
organizatorów walki przeciwko 
siłom faszyzmu, Kierowa! on 
walką Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej i wszystkich patrio­
tów bułgarskich, którzy z bro­
nią w ręku powstali przeciwko 
hitlerowskim okupantom i ro­
dzimej reakcji.
Po wyzwoleniu Bułgarii, po o- 

baleniu krwawego reżimu pionar. 
cho-faszystowskiego, gdy bułgar­
skie masy pracujące ujęły w swe 
ręce ster władzy, Dymitrow z nie 
wyczerpaną energią i prawdziwie 
bolszewickim zapałem walczy o u. 
trwalenie władzy ludowej, a na­
stępnie o zbudowanie zrębów soc­

jalizmu. Wskazuje masom pracu 
jącym Bułgarii drogę, uczy pro­
letariackiego internacjonalizmu, 
mobilizuje je do realizacji wiel­
kich zadań politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych.

Georgi Dymitrow, wielki mąż 
stanu, był również wybitnym te­
oretykiem, Na V Kongresie Buł 
garskiej Partit Komunistycznej 
dał on niezwykle trafną ocenę 
istoty demokracji ludowej:

„Ucieleśniając panowanie mas 
pracujących pod kierownictwem 
klasy robotniczej, ustrój demo­
kracji ludowej w danych w arun­
kach historycznych może i po­
winien, jak pokazało już do­
świadczenie, wypełniać skuteez-

„Wychowanie w duchu proletariackiego internacjona­
lizmu i oddania ojczyźnie — oznacza przede wszystkim 
rozwijanie i wzmacnianie świadomości decydującej wagi 
zwartego, jednolitego frontu krajów demokracji ludowej 
i wielkiego Związku Radzieckiego dla walki przeciwko 
ofensywie agresywnych sil międzynarodowej reakcji i impe­
rializmu'\ GEORGI DYMITROW.

i

!
- !

i W zmaga się walka ludu francuskiego
przeciw polityce nędzy, reakcii i w©*ny 
Przemówienie Maurice Thoreza na wiecu w  Hay-les-Roses.

GENEWA PAP. Jak donoszą z walczącego o wolność i jedność 
Paryża, w czasie wiecu sprawoz- narodową.
dawczęgo w Hay-les-Boses zabrał I W swojej deklaracji Truman
głos sekretarz generalny Francu­
skiej Partii Komunistycznej, Mau 
riee Thorez, oświadczając m. in.:

Istotnym powodem kryzysu rzą 
dowego we Francji jest rosnąca 
akcja mas ludowyeti przeciw po­
lityce nędzy, reakcji i wojny, 
wypływającej * planu Marshalla, 
paktu atlantyckiego i wszystkich 
układów, które wprzęgły Francję 
W wojenny rydwan imperialistów 
amerykańskich. Punktem wyjścia 
agresji amerykańskiej przeciw 
Korei i Chinom była prowokacja 
faszysty Li Syn Maną, potępione­
go przez lud. ale popieranego 
przez imperialistów amerykań­
skich.

U źródła kryzysu rządowego we 
Francji i u źródła wojny w Korei 
odnajdujemy to samo dążenie im­
perialistów amerykańskich do pa­
nowania nad światem. Jesteśmy 
świadkami olbrzymiej kampanii 
kłamstwa i oszustwa, której ce­
lem jest wmówienie narodom — 
jakoby amerykańscy podżegacze 
wojenni bronili pokoju i demo­
kracji, przeciwstawiając się si­
łą aspiracjom ludu koreańskiego,

„Członkowie rządu n ie  p o w in n i k ie ro w a ć  ru c h e m  z a w o d o w y m “

Premier Zapotocky zrezygnował ze stanowiska

P R Z D W 0 D N 1 G Z Ą D E G 0  R A D Y  ZW. ZAW , CSR
dy tego kroku zgodziło się rezyg­
nację przyjąć.

Premier Zapotocky uznał mia­
nowicie, że nie jest 'rzeczą słusz­
ną, aby członkowie rządu byli 
jednocześnie kierownikami ruchu 
zawodowego.

PRAGA PAP. Posiedzenie ple­
narne Centralnej Rady Czecho­
słowackich Związków Zawodo­
wych przyjęło rezygnację pre­
miera Zapotocky‘ego ze stanowi­
ska przewodniczącego Rady oraz 
rezygnację ministra pracy i opie­
ki społecznej Erbana ze stano­
wiska sekretarza generalnego 
Rady.

Nowym przewodniczącym wy­
brany został jej dotychczasowy 
wiceprzewodniczący, członek par­
lamentu Franciszek Zupka.

Wiceprzewodniczący rady, Cip- 
ro wyjaśnił, że premier Zapotocky 
prosił o zwolnienie go z obowiąz­
ków przewodniczącego Rady Cze­
chosłowackich Związków Zawodo­
wych na sesji prezydium w po­
łowie czerwca i że prezydium, 
biorąc pod uwagę poważne powo-

P IS A R ZE R A D ZIEC C Y
opuści l i  Po l s k ę

WARSZAWA (PAP). 1 bm. o- 
puścił Warszawę udając się do 
Moskwy wybitny poeta radziecki 
Aleksiej Surkow, członek delega­
cji radzieckiej na Zjazd Literatów 
Polskich.

Drugi członek delegacji radziec­
kiej, Lubomir Dimitrenko, opuścił 
Polskę już przed paru dniami.

0 30 proc. wzrośnie
wymiana towarowa
między Polska i Rumunia,

WARSZAWA (PAP). W wyhi- 
ku zakończonych ostatnio w War­
szawie obrad komisji mieszanej 
polsko-rumuńskiej, podpisano pro 
tokół dodatkowy do umowy o wy­
mianie towarów na rok 1950.

Protokół , przewiduje dalszy 
wzrost obrotów handlowych mię­
dzy obu krajami a pr*ęg*ł« 30 
proc,

przejął formuły Hitlera o t. zw. 
niebezpieczeństwie komunistycz­
nym. Podobnie jak Hitler, prezy­
dent Stanów Zjednoczonych dla 
celów swojej imperialistycznej 
polityki apeluje do solidarności 
klasy kapitalistów i uprzywilejo­
wanych, Tym samym wyraża on 
swą wrogość w stosunku do ludzi 
pracujących 1 do uciskanych lu­
dów. Trzeba jednak przyznać, że 
amerykańscy podżegacze wojenni 
udoskonalili wzory hitlerowskie. 
„Polepszyli“ oni technikę kłam­
stwa. Rozpętują oni agresje prze­
ciw Korei, zamierzają zrabować 
Formozę Chinom, stawiając świat 
wobec ryzyka trzeciej wojny 
światowej i jednocześnie ośmie­
lają się powoływać na ONZ, któ­
rej zasady gwałcą podobnie jak 
zasadę funkcjonowania Rady Bez 
pieczeństwa.

Thorez kończy swe przemówie­
nie wołając:

Niechaj wzrasta fala prote­
stów przeciw podżegaczom wo­
jennym i Ich agentom! Niechaj 
lud proklamuje zdecydowanie 
hasło: KOREA DLA KOREAŃ­
CZYKÓW 1 VIETNAM DLA 
VIETNAMCZYK0W! Niechaj 
lud domaga się położenia kresu 
interwencji amerykańskiej w 
Korei i wojnie przeciw narodo­
wi vietnamskiemu! Niechaj mi­
liony dzielnych ludzi przywią­
zanych do pokoju podpisują apel 
sztokholmski! Niechaj wreszcie 
jedność wszystkich pracujących 
republikanów i uczciwych Frań 
cuzów nada jak najszybciej 
Francji prawdziwy rząd, rząd 
pokoju i niepodległości narodo­
wej!“ *

nie funkcje dyktatury proleta­
riatu w dziedzinie likwidacji e- 
iementów kapitalistycznych i w 
dziedzinie organizacji gospoda r
ki socjalistycznej“ .
Ten wielki bojownik o sprawę 

socjalizmu, gorący patriota bulgar 
ski w miłości do bohaterskiej 
WKP(b), do wielkiego Wodza i 
Nauczyciela mas pracujących całe­
go świata, Józefa Stalina, w przy 
jaźni z ZSRR widział rękojmię po 
myśinego rozwoju Bułgarii Ludo­
wej i warunek sukcesów narodów 
budujących socjalizm. *

Dymitrow pracował niestrudze­
nie nad wzmocnieniem, pogłębie­
niem międzynarodowej solidarno­
ści proletariackiej, bezlitośnie sma 
gał titowskich, zdrajców, jako a- 
genturę imperializmu amerykań­
skiego.

Dnia 2 lipea 1949 r, nieubłagana 
śmier wyrwała Dymitrowa z sze­
regów bojowników o socjalizm. 
Przestało bić płomienne serce u* 
kochanego Wodza i Nauczyciela 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej, wodza całego ludu bułgarskie 
go,

śmierć Dymitrowa żałobą okry 
ła masy pracujące wszystkich 
krajów. Utraciliśmy jednego z naj­
wybitniejszych działaczy ruchu ro 
botniczeg-o. „Dzięki -swej ofiarnej 
walce w szeregach ruchu robotni­
czego — czytaliśmy w nekrolo­
gu, pod którym figurowały podpi­
sy towarzysza Stalina oraz przy­
wódców WKP(b) — dzięki swej 
bezgranicznej wierności zasadom 
wielkiej nauki Letjma-Stalina, Dy­
mitrow zaskarbił sobie gorącą 
miłość mas pracujących całego 
świata“ .
W pierwszą rocznicę śmierci Geor 

gi Dymitrowa, płomiennego patrio 
ty-internacjonalisty klasa robotni­
cza Polski łączy się myślami z 
narodem bułgarskim, wiernie reąli 
żującym wskazania swego Wielkie 
go Syna.

STANISŁAW WYGODZKI

D Y M I T R O W
(P rzed  sądem )

Tysiąc dziewięćset trzydziesty trzeci, 
Moabit, Berlin, chłodna cela, 
opasły Góring- stal na przeciw 
i pienił się, żę będzie strzelał, 
że głowy żąda... Krzyczał, groził...
Za oknem pora była mglista 
i Lipsk w niej tkwił o wczesnym mrozie, 
nie łuiasto — żądny krwi faszysta.

Gdziekolwiek jeszcze cietpi człowiek, 
gdziekolwiek przemoc gnie go nisko, 
on przy nim wytrwa. Będzie blisko 
aż po ostatnie drżenie powiek, 
aż po ostatnie serca drgnienie 
on przy nim będzie. Aż go zbudzi, 
by tworzyć wiek swobodnych ludzi.
1 znów po celi krążą cienie...

Odejdźcie zmarli... Nie! Zatrzyma 
tę armię cichą towarzyszy.
Jak ciemno... Legła czarna zima, 
lecz jakiś glos z oddali słyszy,
Jest kraj rodzinny, cicha wioska 
i matka siwa, rwąca rzeka 
i bliska, smutna pieśń człowieka 
i bliska, smutna, ludzka troska.

Odejdźcie! On im jutro powie!
Odejdźcie! Smutna jest zaduma, 
lecz po ostatnie drżenie powiek 
uderza w przemoc. Jego duma 
codzień się rodzi, znów urasta 
na miarę kiasy, kraju, świata, 
gdzie człowiek walczy widzi brata... 
Wypłynął księżyc — żandarm miasta.

Za oknem noc. Jest kraj w oddali 
i miasto w którym śnieg się bieli, 
w tym mieście wiecznie czuwa Lenin 
i jego myśl się tu zapali.
Nie Reichstag spalą! Myśl ta budzi 
i ją poniesie dalej, z mocą 
aż przemoc runie, znikną noce 
i przyjdzie uiek swobodnych ludzi.

f g o w le & n «  a  r a g a  z r f ro t ft jf A K

Kary śmierci dla bandytów z podziemia
zażądał prokurator w procesie warszawskim

WARSZAWY (PAP). Wr 9 dniu rozprawy przgd Wojskowym | 
Sądem Rejonowym w Warszawie wygłoszone zostały przemówienia 
stron. Prokurator ppłk. Jerzy Trąmer zażądał kary śmierci dla 
osk.osk. Bronarskiego, Majewskiego, Przybyłowskiego, Nowaka, 
Wierzbickiego i Stryjeckiego oraz kary dożywotniego więzienia 
dla osk. Lewandowskiego.
Charakteryzując stosunki, jakie 

panowały w Polsce w okresie 
przedwrześniowym, prok. ppłk. 
Traroer stwierdził, że tam' właś­
nie szukać należy korzeni zbrod­
niczej działalności grupy oskar­
żonych, którą zasiądą dziś przed 
sądem Polski Ludowej. Ścisłe po­
wiązania rządów sanacyjnych z po 
lityką międzynarodowego kapitału 
miało ogromny wpływ na działal­
ność prawicowego odłamu podzie­
mia w okresie okupacji hitlerow­
skiej. Proces obecny wykazał do­
bitnie, w jakim stopniu orientacja 
ta doprowadziła dowództwo AK i 
NSZ do zdrady narodu, do współ­

pracy z hitlerowskim gestapo, do 
bratobójczej walki z działaczami 
postępowymi, bojownikami Armii 
Ludowej i oddziałami sojuszniczej 
Armii Radzieckiej. Zdrada najży­
wotniejszych interesów narodu 
polskiego, jakich dopuściło się do­
wództwu) Armii Krajowej znajduje 
potwierdzenie wr osławionej in­
strukcji „Antyk“, której celem 
była walka z lewicowym ruchem 
oporu. Do bezpośredniej walki z 
oddziałami AL, radzieckimi skocz­
kami spadochronowymi i działa­
czami PPR nawołują dalsze in­
strukcje i tajne rozkazy dowódz­
twa AK.'

Lud koreański zirycięża
Wiadomości, jakie nadchodzą z Korei, 

przyjmowane są z żałobą w sercu przez 
agresorów, a ze szczerą, głęboką radością 
przez wszystkich ludzi, którym drogie są: 
pokój, postęp, wolność, prawo narodów do 
samostanowienia, do urządzenia życia zgod 
nie z własnymi interesami.

Lud koreański odnosi wspaniałe zwy­
cięstwa nad kliką agentów amerykańskiego 
imperializmu. Lud koreański nie tylko od­
parł prowokacyjną napaść lisynmanowskieh 
oddziałów, ale potężnym przeciwuderze- 
niem rozgromił zdąwna przez amerykań­
skich protektorów przygotowywane do «• 
gresji wojska j wyzwala kraj.

Komentator wojskowy „Daily Compass“ , 
Werner, pisze, że w całej południowej Ko­
rei zorganizowały się oddziały partyzan­
tów, które łączą się z grupami wojsk lu­
dowych, przebijającymi się przez front i 
tym samym lokalne sukcesy przekształca­
ją się w wielkie zwycięskie bitwy. „Zdolność 
oporu armii południowej — pisze Werner— 
jest bliska wyczerpania. Na południe nie 
ma już prawie nic, co można by poprzeć.“

Misternie przygotowaną przez amery­
kańskich imperialistów prowokację lisyn- 
manowskiej marionetki rozbijają ciosy lu­
du koreańskiego nie tylko z północnej, ale i 
południowej Korei, „New York Times“ pi­
sze z niepokojem, że 50 proc, strat armii Li 
Syn Mana pochodzi z dezercji. To całe od- 

dział# a celnym uzbrojeniem przechodzą no

stronę Armii Ludowej, aby odwrócić natych 
miast kierunek strzału i wspólnie wywal­
czyć wyzwolenie kraju spod okupacji ame­
rykańskiego imperializmu i jego agentury.

Uzbrojenie wojsk Li Syn Mana pochodzi 
od amerykańskich imperialistów. 390 mi­
lionów dolarów wydali totalni dyplomaci z 
Wall Street na uzbrojenie i wyćwiczenie 
wojsk Li Syn Mana.

„100 tys. żołnierzy i oficerów Armii 
poludniowo-koreańskiej — mówił przed 6 
tygodniami amerykański minister obrony 
Johnson — zaopatrzonych w broń amery­
kańską i wyszkolonych przez amerykań­
skich instruktorów, zakończyło przygoto­
wania i może w każdej chwili rozpocząć 
wojnę.“ Tenże Johnson w towarzystwie do­
radcy Achesona — Johna Fostera Dullesa 
i szefa sztabu USA gen. Bradleya niedawno 
inspekcjonował Daleki Wschód. „Inspekto­
rzy“ uznali widać, że ocena Johnsona jest 
słuszna, skoro kazali swej marionetce — 
Li Syn Manowi zaczynać.

Rachunek zgadzał się zarówno w dola­
rach, jak i w samolotach, czołgach, arma­
tach i karabinach maszynowych, zgadzał 
się nawet w ocenie wyszkolenia bojowego 
żołnierzy Li Syn Mana. Czemuż więc za­
wiódł ?

Anglosascy imperialiści są mocni w li­
czeniu dolarów, natomiast zdradzają całko­
witą niezdolność do zrozumienia żywych

ludzi. Wydaje im się, że dolar jest wszy­
stkim, że za dolara można wszystko i wszy 
stkich kupić, że dolar zwycięży.

Tu właśnie leży podstawowy biąd. Za 
dolary można kupić Czang Kai-szeków i Li 
Syn Manów, ale nie można kupić ludu chiń­
skiego, ani ludu koreańskiego, ani żadnego 
w ogóle ludu. Można kupić’ Adenauera, 
Schumana cży de Gasperi’ego, ale nie ku­
pisz ludu francuskiego, niemieckiego czy 
włoskiego.

Odpowiedzią mas ludowych na miliardy 
dolarów, rzucone ną marshallizaeję Europy 
zachodniej są dziesiątki milionów podpisów 
złożone .pod apelem sztokholmskim, potę­
piającym atomowych zbrodniarzy amery­
kańskich. Miliardy dolarów, którymi obda­
rowali amerykańscy imperialiści Czang 
Kai-szeka nie -przeszkodziły historyczne­
mu zwycięstwu ludu chińskiego, który prze 
g-nal z kraju zdradziecką klikę i amerykań­
skich imperialistów.

Karabiny, działa, czołgi i samoloty ame­
rykańskie, ofiarowane Li Syn Manowi, ko- 
reańczycy obrócili przeciwko Li Syn Ma­
nowi i jego imperialistycznym protekto­
rom,

Zwycięstwa odniesione w Korei połud­
niowej są zwycięstwami ludu koreańskiego. 
Są one zarazem zwycięstwami sit pokoju, 
postępu i wolności, zwycięstwem sil wal­
czących o prawo narodów do »auncMjtąno* 
wienia*

Toteż dalszy etap wałki ludzi 
związanych z dowództwem AK, to 
rabunek, morderstwo, sabotaż od­
budowy zniszczonego kraju, Przez 
niewinnie przelaną krew, przez 
łzy, przez zmarnowany trud ro­
botnika i chłopa polskiego idą oni 
do swego celu.

7 oskarżonych, zasiadających 
dziś przed sądem, to przedstawi­
ciele tego, co najbardziej reakcyj­
ne. Droga ich zdrady narodowej, 
to droga kolaboracji, szpiegostwa, 
dywersji, morderstw i rabunków-

7. kolei prokurator omówił głó­
wne przestępstwa popełnione przez 
oskarżonych zarówno w okresie 
okupacji, jak i po wyzwoleniu.

Moment wyzwolenia Polski nie 
zastał członków podziemia nieprzy­
gotowanych. Stosownie do instruk­
cji osk. Bronarski nie dekonspiruje 
sie. a przeciwnie, tworzy zawiązce 
noiye| organizacji, skupiając wokół 
siebie najbardziej wrogie ustrojo­
wi demokratycznemu elementy.

Działalność tej bandy, w pierw­
szym okresie — to zbrojna, dy­
wersyjna akcja, skierowana prze­
ciwko władzom Poskt Ludowej.

Drugą forma walki przeciwko 
ustrojowi Polski Ludowej, którą 
podjęli oskarżeni to prasa — ga­
zetki kolportowane przez oskarżo­
nych. W celu szerzenia dywersji 
zorganizowana zostaje również sze 
roka sieć szpiegowska.

Wszyscy oskarżeni, to ludzie po­
zbawieni wszelkich zasad moral­
nych i etyki. Na szczególną jed­
nak uwagę zasługuje postać w su­
tannie, postać osk. Majewskiego. 
Ten wychowanek Seminarium Du­
chownego potrafił nagiąć p r a w o  

kanoniczne i religię do usprawie­
dliwienia swych zbrodni.

Kończąc przemówienie prokura­
tor ppłk. Tramer stwierdził, że 
głównym motorem działalności o- 
skarżonych była nienawiść, jaku 
żywili oni do Polski Ludowej. W 
nienawiści tej nie wahali się wy­
dawać w ręce hitlerowskich siepa­
czy swych braci walczących szcze­
rze o wolność Polski.

Uznając winę wszystkich oskar­
żonych za udowodnioną rzecznik 
oskarżenia zażądał kary śmierci dla 
osk, osk. Bronarskiego Majewskie­
go, Przybyłowskiego, Nowaka, 
Stryjewskśego i Wierzbickiego oraz 
kary dożywotniego . więzienia dla 
osk, Lewandowskiego.

Po przemówleniacli obrońców *a 
brali glos oskarżeni, którzy w ostat 
nim słowie prosili o łagodny wy­
miar kary.

Wyrok Wojskowego Sądu Rejo» 
nowego ogłoszony (ostanie 3 bm.
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W I E L K A  M O B I L I Z A C J A !
Każdy dzień budownictwa na­

szego kraju przynosi nowe sukce­
sy polityczne, gospodarcze, kul­
turalne. Rosną i dojrzewają twór 
cy nowego życia — ludzie pracy 
socjalistycznej. W budowie nowe­
go ustroju szybko przekształcają 
się ludzie.

To niepowstrzymane tempo 
wzrostu nakłada na naszą partię 
coraz odpowiedzialniejsze, coraz 
większe, coraz trudniejsze zada­
nia,

„Im głębsze są procesy wzro­
stu — mówi towarzysz Bierut 
—tym sprawniejsza musi być
aktywność kadr partyjnych, 
które kierują postępującym na­
przód ruchem mas pracują­
cych.“
By sprostać wciąż rosnącym za­

daniom, partia musi wzmacniać 
nieustannie i rozbudowywać swój 
aparat. Musimy śmiało wychowy 
wać w praktyce pracy partyjnej i 
poprzez systematyczne szkolenie 
ideologiczne, nowe, dojrzale poli­
tycznie i sprawne organizacyjnie 
kadry.

Dobór kadr aparatu 
partyjnego decyduje 
o dalszych sukcesach
Potrzebne nam są nowe zastę­

py i rezerwy kierowników poli­
tycznych, zdolnych zasilić nasze 
komitety wojewódzkie, powiato­
we, gminne i zakładowe. Potrze­
ba nam mocnych, dojrzałych poli­
tycznie. zahartowanych i ofiar­
nych towarzyszy, — robotników 
wielkoprzemysłowych, dla pokiero 
wania pracą organizacji partyj­
nych na wsi.

Bez takiego dopływu najlep­
szych, najbardziej świadomych to­
warzyszy _ spośród rdzenia klasy 
robotniczej, spośród przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów, dzia 
łączy związkowych w wielkich za 
kładach przemysłowych nie zape 
wnimy sprawnego, politycznego i 
organizacyjnego kierownictwa so- 
socjalistyczną przebudową miast 
i wsi polskich.

IV Plenum KC stwierdziło, że 
mamy poważne braki i opóźnienia 
w dziedzinie wzrostu i rozwoju 
aparatu partyjnego. Rozbudowa 
aparatu partyjnego nie nadąża za 
potrzebami, nie odpowiada wzra­
stającej roli kierowniczej naszej 
partii.

Ten stan rzeczy je3t s k u t ­
k i e m  p r a w i c o w e g o  i n a ­
c j o n a l i s t y c z n e g o  o d ­
c h y l e n i a ,  które istniało w par 
tii do sierpniowego Plenum KC. 
Jest wynikiem niedoceniania kie­
rowniczej roli partii w walce o zbu 
dowanie nowego ustroju, wyni­
kiem hołdowania przez gomuł- 
kowszczyznę o p o r t u n i s t y -  
c z n e j  i s o c j a l  - d e m o k r a ­
t y c z n e j  t e o r i i  ż y w i o ł o ­
wo ś c i .

IV Plenum wysoko podniosło 
rolę aparatu partyjnego, podnio­
sło wśród szerokich mas partyj­
nych i nie tylko partyjnych, świa 
domość, że praca w aparacie par­
tyjnym, to praca najbardziej za­
szczytna, najbardziej odpowiedział 
na, kierownicza i twórcza. Pod­
niosło ono świadomość, że powo­
łanie do pracy w aparacie partyj­
nym jest największym wyróżnie­
niem, dowodem wielkiego zaufa­
nia.

W takiej atmosferze przystępu 
je nasza partia do realizacji wiel­
kiego i ważnego zadania, jakim 
będzie mobilizacja 3 tysięcy towa 
rzyszy do pracy w apur-c:e par­
tyjnym. Mobilizacja 3 tysięcy to­
warzyszy, których przeważająca 
część skierowana bodzie na wieś — 
to doniosłe wydarzenie w życiu

partii. Mobilizacją tą żyć będzie 
cała partia, przede wszystkim zaś 
nasze fabryczne organizacje par­
tyjne. Spośród nich to bowiem 
będą rekrutować się najlepsi, naj­
zdolniejsi, najbardziej ofiarni i 
oddani partii towarzysze.

„Celem tej akcji — stwier­
dził towarzysz Bierut na IV Ple­
num KC — winno być pogłębię 
nie świadomości w całej partii, 
we wszystkich jej ogniwach, że 
źródłem wzrostu nowych kadr 
jest podnoszenie poziomu wie­
dzy politycznej i kwalifikacji o- 
sobistych każdego członka par­
tii, wysoka ocena zadań twór­
czych człowieka pracującego i 
troska o jego rozwój społeczno- 
ideologiczny, uświadomienie so­
bie przodującej roli partii w 
dziedzinie wychowania ludzi, 
w toku ich pracy społecznej, 
podniesienie zrozumienia wśród 
mas partyjnych, jak wysoką 
godność nadaje i wiąże leninizm 
z funkcjami pracowników par­
tyjnych, których Lenin zaszczyt 
nie nazwał „rewolucjonistami 
zawodowymi“.
Jakich towarzyszy uważać mo­

żemy za godnych zaszczytu być 
zaliczonymi do armii „rewolucjo­
nistów zawodowych“ ?

Za godnych delegowania do pra­
cy w aparacie partyjnym uznani 
będą towarzysze zatrudnieni przy 
produkcji w wielkich zakładach 
przemysłowych, którzy wyróżnili 
się aktywną pracą w podstawo­
wych i oddziałowych organiza­
cjach partyjnych, w radach zakła 
dowych, w brygadach łączności ze 
wsią, oraz posiadają co najmniej 
3-letni staż partyjny.

Do zaszczytnej tej pracy dele­
gowani będą również nasi przodu­
jący aktywiści wiejscy, robotnicy 
rolni i małorolni chłopi, zahartowa­
ni w bojach klasowych, w walce z 
obszarnikiem i bogaczem wiejskim. 
Będą to ponadto aktywiści związ­
ków zawodowych, ZMP, Ligi Ko­
biet i innych organizacji społecz­
nych.

Ważnym jest, by wśród powoła­
nych kandydatów znalazła się odpo­
wiednia liczba najlepszych, naj­
aktywniejszych kobiet. Liczba ta 
powinna objąć co najmniej 25 proc. 
ogółu towarzyszy delegowanych 
do pracy w aparacie partyjnym.

drodze do socjalistycznej przebudo­
wy wsi.

Podstawowym terenem działalno­
ści nowych pracowników partyj­
nych będzie gmina wiejska. Tam 
bowiem toczy się najbardziej bez­
pośrednia walka o przebudowę 
wsi, tam powstają i krzepną spół­
dzielnie produkcyjne i POM-y, tam 
realizuje się i wzmacnia najbardziej 
bezpośrednio sojusz robotniczo - 
chłopski. To też doniosłą rolę bę­
dą mieli do spełnienia na wsi to­
warzysze, którzy obejmą w przy­
szłości funkcje sekretarzy komite­
tów gminnych oraz instruktorów 
komitetów powiatowych i gmin­
nych.

Ale nie tylko do powiatów i 
gmin kierowa.ni będą zmobilizo­
wani towarzysze. W zależności od 
świadomości politycznej, od zasobu 
wiedzy marksistowskiej, doświad­
czenia i zdolności organizacyjnych, 
czy też propagandowych, nowe re­
zerwy aktywistów partyjnych przy­
gotowują się do pracy w komite­
tach wojewódzkich i miejskich, do 
kierowniczej pracy politycznej w 
komitetach fabrycznych, zakłado­
wych, uczelnianych, w zespołach 
PGR oraz w nowopowstających 
ośrodkach szkoleniowych.

Egzamin dojrzałości 
politycznej

Mobilizacja 3 tys. najlepszych 
członków partii z wielkoprzemysło­
wych zakładów produkcyjnych, sta­
nie się poważnym egzaminem doj­

rzałości politycznej, organizacyjnej,j 
hartu i ofiarności naszych szere­
gów partyjnych.

Wielka ta kampania będzie po- ' 
ważnym etapem w ulepszeniu po-' 
lityki kadr, w poznawaniu, dobie­
raniu 1 rozmieszczaniu ludzi, bę­
dzie poważnym etapem w piano-1 
wej, długofalowej pracy z ka­
drami.
Praca nad doborem najlepszych 1 

pracowników partyjnych wymagaj 
ostrej c z u j n o ś c i  naszych or- 
ganizacji, wymaga lepszego i głęb- , 
szego stosowania w pracy partyj­
nej niezawodnej broni b o ls  ze- '  
W 1 c k i e j, kr y ty ki i s amo !  
k r y t y k i .

Realizując zadania postawione i 
przez IV Plenum, nasze organizacje < 
partyjne jeszcze więcej korzy- 
stać będą z wielkich wzorów i do­
świadczeń WKP (b), Kierować się< 
będą nauką Stalina, że „gdy slusz- i 
ność politycznej linii partii została! 
potwierdzona doświadczeniem sze- 1 
regu lat, a gotpwość robotników i ! 
chłopów do poparcia tej linii niej 
nasuwa już wątpliwości — rola \ 
tzw. warunków obiektywnych zo- • 
stata sprowadzona do minimum. Ro- j 
la zaś naszych organizacji i ich j 
kierowników stała się decydująca, < 
wyjątkowa“.

Wzmacniając nasz aparat partyj- \ 
ny, wzmacniamy rolę kierowniczą, 
partii w życiu narodu, tworzymy i 
lepsze warunki dla skutecznej wal­
ki z brakami i trudnościami w ' 
naszej pracy. L. K.

Stanisława Fleszarowa

"Droga nad- morzem
W pogodę i w niepogodę 
chłopcy z SP 
budują' nad morzem 
drogę.

Wszystko wokół pęcznieje,
pręży się, rozrasta — ,
trzeba poszerzyć żyłę,
którą przepływa
nowe życie Trójmiasta.

Chłopcy z SP
brązowi od słoneczych promieni, 
pchają pod górę łory, 
pełne mokrej ziemi.

Dawniej tą drogą
jeździli w limuzynach opaśli bogacze — 
droga była wąska i pańska.
Wybudujemy szeroką, robotniczą 
drogę z Gdyni do Gdańska.

Wesoło pójdą nią ludzie 
i zdobędą — wytrwali — swój cel.
Droga
gładkość im swoją podścieli —- 
Będzie nogom strudzonym lżej.

Zaszczytna i odpowie­
dzialna praca

Jak będą szkoleni 1 gdzie będą 
w przyszłości pracować „trzyty- 
sięcznicy“ ?

Przejdą oni przeszkolenie partyj­
ne na specjalnych 5 lub 3-mie- 
sięcznych kursach przy szkołach 
wojewódzkich lub w toku kilku­
miesięcznej praktyki instruktorskiej 
w poszczególnych wydziałach ko­
mitetów wojewódzkich oraz w naj­
lepszych komitetach powiatowych, 
miejskich i dzielnicowych W mia­
stach. Szkolenie odbywać się bę­
dzie według specjalnego programu 
obejmującego zarówno prace prak­
tyczne, jak i teoretyczne.

Część towarzyszy przejdzie po­
nadto przeszkolenie- na półrocz­
nych szkołach wieczorowych, istnie 
jących w miastach i przy wielkich 
zakładach pracy. Towarzysze ci 
na czas nauki nie będą zwolnieni 
z pracy produkcyjnej.

Zmobilizowani , do pracy w apa­
racie partyjnym towarzysze z wiel­
kich ośrodków przemysłowych 
obejmą przede wszystkim kierow­
nicze funkcje w naszych wiej­
skich ogniwach partyjnych. Na 
wsi bowiem najbardziej niezbędny 
jest proletariacki trzon, zdolny po­
kierować walką klasową mato I 
średniorolnego chłopstwa na jego

Dziś w porcie -  jutro w stoczni
G dzie mnie tam, proszę was, 

nauka w głowie. Mam dość

U l dźwigów poci, - ,,, nad st triem pelnamarsHnt i ..-U,? y o tym, te 
W portach polskich duiy nacisk kład*le się na jak na; lększe z«nechanizo> 

wania pracy przeładunkowej,

swoich kłopotów. Zresztą, co bo­
dziemy dużo gadać. Bławat po­
szedł na stocznię i mówił nam, 
że nie zarobi się więcej, jak dzie­
sięć tysięcy złotych...

— To kłamstwo! Wyraźnie wro 
ga robota — przerywa tow. Ko­
zak, kierownik wydziału perso­
nalnego Stoczni Północnej. — Mo 
żen.y wam pokazać listę plac i 
odcinki. Że też wierzycie w takie 
bzdury. Kobiety przy produkcji 
zarabiają do trzydziestu tysięcy.

Tbw. Kozak ociera pot z czoła 
i ciężko siada na krześle przy 
oknie. Jest parno, przydałby się 
deszcz — orzeźwiająca burza. Z 
okien widać ulicę, za nią kilka 
domków otoczonych bujnymi ka­
sztanami, a jeszcze dalej stalowe 
wysięgi dźwigów nad kanałem, 
maszty i kominy statków prze­
pływających koło kapitanatu por­
tu. \

W małym pokoiku na pierw­
szym piętrze gmachu ZPGG w 
Nowym Porcie jest ciemno od 
dymu tytoniowego. Kilkunastu ro 
botników wezwanych do referatu 
personalnego jakoś nie może się 
zdecydować na przeniesienie z 
portu dó stoczni. A przecież tego 
wymaga interes kraju, zadania 
rozbudowy naszej floty. Lista zo­
stała przygotowana, wszystko o- 
mówione w stoczni i w  Zarządzie 
Portu, I sekretarz Komitetu Za­
kładowego PZPR w Stoczni Pół­
nocnej tow. Plucha z kierowni­
kiem personalnym to w. Kozakiem 
specjalnie przyjechali dziś w tej 
sprawie.

— Tutaj w porcie nie macie 
już większych możliwości zdoby­
cia wyższych kwalifikacji zawo­
dowych, a u nas w stoczni może­
cie w miarę zdolności zostać ślu­
sarzami, elektrykami, spawacza­
mi... — próbuje od nowa tow. 
Kozak.

WICHRZYCIEL

W incenty Bieniuk ma bladą, 
pociągłą twarz, o jakimś 

chytrym wyrazie. Długi nos mar­
szczy mu się. Bieniuk uśmiecha 
się ironicznie, śliniąc papierosa. 
Dotychczas nie zabierał głosu, 
lecz teraz występuje naprzód.

Wincenty Bieniuk to znany w 
porcie „cwaniak“. Robi niewinną 
minę i mówi z głupia frant:

— I za co to, panowie, taka ka­
ra? Czyśmy źle pracowali przez te 
pięć lat, żeby nas teraz stąd za­
bierać?...

— No właśnie... — podchwytuje 
ten i ów robotnik. — Jesteśmy 
przywiązani do swojej pracy. Ma 
my w niej niezłe wyniki. Potra­
filiśmy port na nogi postawić. 
Dlaczego mamy iść gdzieindziej?

— Mówiłem przecież, że jest 
to normalne przeniesienie służbo 
we w ramach jednego minister­
stwa — denerwuje się znów tow. 
Kozak.

— A po co nam to przeniesie­
ni®? — przerywa Bieniuk i zwra 
ca się do kolegów — Jak chcecie 
to idźcie, ja tam i tak i tak nie 
pójdę. Z moimi papierami i z mo 
ją praktyką przyjmą mnie w każ 
dej rzeźni albo Centrali Mięsnej 
z pocałowaniem ręki. Czas, żeby 
każdy pracował w swoim fachu. 
Ja gwiżdże na stocznię, w porcie

nie chcą mnie trzymać — to dzię 
kuję, nie będę się prosił.

— Bieniuk, a długo wy pracu­
jecie w porcie? — Wszyscy obra­
cają się w kierunku, z którego 
dobiega pytanie, wypowiedziane 
spokojnym, nieomal cichym gło­
sem, zmuszającym jednak do u- 
wagi ł posłuchu.

Bieniuk przez moment prześliz 
guje się spojrzeniem po spokoj­
nych niebieskich oczach sekreta­
rza Stoczni Północnej, tow. Plu­
chy, a potem twarz jego przy- 
biera zwykły fałszywy uśmieszek.

— Pięć lat — mówi jakby z u- 
bolewaniem — a teraz...

— ...Chwileczkę — przerywa 
spokojnie sekretarz — dajcie już 
spokój z tym „biadoleniem“. Po­
wiedzcie lepiej, dlaczego przyszli­
ście pracować do portu, będąc 
czeladnikiem rzeźniczym?

Pytanie jest celne, Bieniuk nie 
daje się jednak zaskoczyć.

— Jak to dlaczego? Co znaczy 
dlaczego? — mówi niemal z pre­
tensją w głosie. — Przyjechałem 
tu na Wybrzeże jako pionier, ale 
miałem za mało forsy, żeby za­
łożyć prywatną inicjatywę. Żresz 
tą kolega mnie wykiwał, a w por 
cie była robota...

— Tak, zwłaszcza przy przeła­
dunkach drobnicowych, kiedy 
przychodziła UNRRA... — wtrąca 
znów spokojnie sekretarz.

WĄTPLIWOŚCI POWOLI 
ROZWIEWAJĄ SIĘ

T en i ów z robotników zaczyna 
się uśmiechać. A to wycelo­

wał w starego cwaniaka! Bo prze 
cięż to racja. Bieniuk rwał się do 
pracy, kiedy w porcie był bała­
gan, kiedy niby przypadkiem 
„rozbijały się“ skrzynie, kiedy 
szmugiel szedł w najlepsze. Póź­
niej stracił chęć do roboty, obijał 
się, leniuchował, a teraz, kiedy 
dają mu możliwości uczciwej ora 
cy w stoczni, możliwości zdoby­
cia kwalifikacji, przypomina so­
bie jakieś swoje' wątpliwe prak­
tyki rzeźnickie. Kombinator.

Bieniuka nie darmo nazwa­
no cwaniakiem. Bieniuk czuje 
co myślą teraz jego koledzy, kie­
dy odsuwają się od niego. Z u- 
krytą pod swoim szczurzym uś-

świadomości w was nie ma za 
grosz. Mówicie o godności, a ma­
cie duszę sługusa. Przedwojenne­
go kapitalistycznego sługusa. Nie 
rozumiecie też, że interes kraju 
jest interesem naszym, robotni­
ków, wszystkich razem wziętych 
i każdego z osobna, że każdemu 
z nas i naszym dzieciom będzie 
lepiej, gdy pracować będziemy 
tom, gdzie jesteśmy najpotrzeb­
niejsi.

— Macie rację, sekretarzu! Ja 
idę do stoczni — woła Dembow- 
czyk, młody, zdolny robotnik por 
towy, kilkakrotny przodownik 
pracy.

— I ja też — dorzuca Krajecki.
Ale reszta robotników jeszcze

milczy. Widać, że wahania trwa­
ją nadal, choć spojrzenia wymie­
niane między sobą i potakiwanie 
słowom tow. Pluchy świadczą, że 
wątpliwości powoli się rozchwie- 
wają.
SŁUSZNA SPRAWA ZWYCIĘŻA

D o pokoju, gdzie odbywa się ta 
scena, wchodzi II sekretarz Ko 

mitetu Portowego, tow. Przę- 
dziuk.

Tow. Przędziuk wie o co cho­
dzi. Był na początku rozmowy, 
kiedy przyjechali towarzysze ze 
stoczni, a potem wyszedł, bo 
Kierzmowski, referent uspraw­
nień i wynalazczości, wywoływał 
go ze trzy razy, aby omówić spra 
wę przygotowań do jutrzejszego 
zebrania zakładowej komisji us­
prawnień, na które mają przyje­
chać przedstawiciele Politechniki 
Gdańskiej.

Teraz tow. Przędziuk wrócił 
tutaj, bo trzeba przecież dopilno­
wać sprawy przeniesienia niektó­
rych robotników portowych do 
stoczni.

— Musicie rozumieć, towarzy­
sze — mówi spokojnie tow, Przę­
dziuk — że wskutęjt wzrastające 
go ruchu racjonalizatorskiego, 
wskutek szybkiego tempa unowo 
cześniania, mechanizowania pracy 
portowej z łatwością radzimy so­
bie z przeładunkami. A stocznie

potrzebują ną gwałt nowych kadr 
fachowców. Dążymy do tego, aby 
co miesiąc budować nowy statek. 
Plan sześcioletni stoczni prze­
widuje sześciokrotny wzrost 
produkcji. To jest sprawa ogrom­
nej wagi dla całokształtu naszej 
gospodarki, dla dobra kraju, dla 
naszego własnego dobra. Podnie­
siecie też swoje kwalifikacje. Tu 
wielu z was to robotnicy niewy­
kwalifikowani — tam staniecie 
się cennymi fachowcami. Będzie­
cie pracowali z większym pożyt­
kiem, będziecie i więcej zarabiać.

— No, ja się robety nie boję 
i do nauki jestem chętny. Idę do 
stoczni. Niech sobie Bieniuk mó­
wi co chce — woła teraz Stefa­
niak.

— To i ja pójdę. Na naukę 
nigdy nie jest za późno. Cale ży­
cie pracował człowiek jako nie­
wykwalifikowany. Nie lekkie to 
życie, ale teraz może być lżej — 
potwierdza Sorteński.

Zgłaszają się i inni.
•  *  - •

B ieniuk przegrał. Usiłował wy­
korzystać szlachetne, dobre ce 

chy klasy robotniczej, jej przy­
wiązanie do zakładu pracy i dumę 
z osiągnięć w tym zakładzie zdo­
bytych — dla złych, wrogich ce­
lów. Usiłował stanąć w poprzek 
planów organizacji partyjnej i u- 
trudnić załatwienie pożytecznej, 
koniecznej sprawy. Rzecz jasna, 
musiał przegrać. Został przez ro­
botników odsunięty na bok, od­
sunięty z drogi, którą oni idą.

Zwyciężył instynkt klasowy ro­
botników. zwyciężyło zaufanie do 
partii i robotnicza świadomość.

J. J. B.

miechem nienawiścią patrzy na
człowieka, który kilkoma słowami 
rozbija jego plan. Ale Bieniuk 
nie daje za wygraną. Próbuje z 
innej beczki.

— Słusznie tu mówili koledzy. 
My kochamy naszą pracę, nasz 
port' — mówi, ale słyszy kię w 
tych słowach wyraźny fałsz i obłu 
dę. — Praca tutaj to dla nas za­
szczyt i honor. Czy już nie je­
steśmy jej godni, czy nie praco­
waliśmy ile sił starczyło?...

Tow. Kozak, aż podrywa się z 
krzósła przy oknie. Za oknem jest 
piękny widok, to prawda. Zielone 
kasztany, błękitne niebo, dziew­
częta sadzą kwiaty na klombach 
przed budynkiem. Ale co tam wi 
dok, kiedy tu człowieka .. Szlag 
może trafić. Przecież wie, że Bie 
niuk to leń i markierant.

— Spokojnie... — Tow. Plucha 
wstaje, przez chwilę patrzy 
wprost w ,ocz^ Bieniuka i mówi: 
— Nie jesteście uczciwym czło­
wiekiem, Bieniuk. Mówicie o ho­
norze i o godności, a nie macie 
ani honoru ani godności. Praęu-

: l
O właściwy stosunek
c ío  l e g i t y m a c j i  p a r t y j n e j

Statui PZPR oraz 
Biura Organizacyjnego Komitetu 
Centralnego wyraźnie określają 
porządek wręczenia legitymacji 
partyjnych członkom i kandydatom 
partii. Po zatwierdzeniu przyjęcia 
dę partii przez Komitet Powiato­
wy lub Miejski aktu wręczenia 
legitymacji dokonuje 1 sekretarz 
KP, aby osobiście zapoznać się z 
nowoprzyjętymi towarzyszami.

Nie wolno ani wysyłać legity­
macji pocztą, ani też przekazywać 
jej przez kogokolwiek, nawet na 
podstawie pisemnego upoważnienia, 
wystawionego przez przyszłego 
posiadacza legitymacji. Czionek 
lub kandydat partii musi osobiście 
odebrać swoją legitymację par­
tyjna.

Lecz jak się okazuje, nie wszę­
dzie są przestrzegane te zasady. 
Tak np. Komitet Powiatowy PZPR 
w Wejherowie wysiał przed pew­
nym czasem pocztą i to w dodatku 
zwykłym listem legitymację kan-

jecle pięć lat — jako robotnik, a dydacka towarzyszce Henryce Wą

uchwały growskiei z Wejherowa do Sopotu.
Wraz z legitymacją zostało wysia­
ne także przeniesienie do innej or­
ganizacji podstawowej. Na legi­
tymacji nie było wówczas ani fo­
tografii tow. Wągrowskiej, ani też 
jej podpisu i gdyby legitymacja ta­
ka dostała się w ręce wroga,, mógł­
by on bez trudności wykorzystać 
ją dla swych celów.

Tydzień temu również przez 
pocztę otrzymała swoją legityma­
cję kandydacką tow. Lucja Doma- 
rus. Komitet Powiatowy PZPR w 
Starogardzie wydal tę legitymację 
krewnemu towarzyszki Domarus 
na podstawie jej upoważnienia.

Jak widać, zdarzają się jeszcze 
wypadki niewłaściwego stosunku 
do tak ważnej sprawy jak wręcza­
nie legitymacji partyjnych. Niewąt­
pliwie komitety powiatowe w 
Wejherowie i Starogardzie wycią­
gną właściwe wnioski z tych fak­
tów i zlikwidują objawy braku od­
powiedzialności ze strony niektó­
rych swoich pracowników* (a)
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Przed III Zjazdem Związku Zaw. Transport
W dniu 1 lipca rozpocznie obrady w Warsowie zjazd Zwią 

e^u Zawodowego Transportowców, w którym weźmie udział 
120 delegatów organizacji związkowej z terenu Wybrzeża. Kon­
gresu naszego związku nie traktujemy jako okazji do pochwale­
nia się swoim dorobkiem, lecz raczej uważamy go za krajową 
naradę roboczą, na której w wyniku dotychczasowych do­
świadczeń uwypuklone zostaną popełniano błędy i niedociągnię­
cia, jako podstawa do ustalenia zadań ula dalszej naszej pracy.

Mimo to jednak nie moglibyś­
my oceniać naszej pracy tylko od 
strony braków, 5j£/ełnilibyśmy 
bowiem dużą nieścisłość. Faktem 
jest przecież, że nasza organizacja 
związkowa ma duże osiągnięcia, 
szczególnie w zakresie opracowy­
wania umów zbiorowych dla za­
łóg naszych portów, marynarzy; 
transportu samochodowego i lot­
niczego, w zakresie ujednolice­
nia systemu płac. rozwoju akcji 
socjalnej, ruchu współzawodnic­
twa i racjonalizacji pracy itp.

Szczególnie dużym osiągnię­
ciem jest wprowadzenie w o- 
statnim czasie jednolitej urno- i 
wy zbiorowej dla wszystkich 
pracowników zespołu porto­
wego Gdańsk-Gdynia, a w 
związku z tym również jedno­
litego systemu wynagrodzenia 
według jednolitej siatki płac.

W ten sposób zostały zlikwido­
wane w porcie różnice wynagro­
dzenia, jakie istniały do niedaw­
na jeszcze w poszczególnych 
przedsiębiorstwach portowych, 
wykonujących te same nieraz 
czynności, co w rezultacie stano­
wiło zbyt często przyczynę fluk­
tuacji personelu. Drugie osiągńię 
cie to wprowadzenie nowej umo­
wy zbiorowej dla marynarzy że­
glugi wielkiej. Umowa ta uwzglę 
dnia specyficzne warunki na mo­
rzu, w dużym stopniu eliminując 
istniejącą dotychczas rozpiętość 
stawek.

Nasz związek zawodowy du­
żo uwagi poświęcił rczwojo-

świetlice, wyposażone w bibliote­
ki, przedszkola, żłobki itp., roz­
wija się praca kulturalno-oświa­
towa i szkoleniowa. W przedsię­
biorstwach portowych i żeglugo­
wych praca odbywa się coraz 
sprawniej, gdyż referaty BHP, 
pracujące pod kontrolą związku, 
dbają o to, by zabezpieczyć ma­
szyny, podnieść kulturę pęacy na 
dźwigach i statkach.

Jednakże* cały szereg osiąg­
nięć nie zamyka nam oczu na 
istniejące braki i błędy, któ­
rych popełniliśmy sporo. Nie 
zajęliśmy się np. należycie 
sprawą ujednolicenia umowy 
zbiorowej dla rybaków, mimo, 
że mieliśmy tak dobre doświad 
czenia w tej dziedzinie na in­
nym terenie. Dlatego też ry­
bacy nasi są jeszcze różnie 
wynagradzani, w zależności od 
zatrudniającego ich przedsię­
biorstwa.

Brakiem z naszej strony jest 
niedoprowadzenie do ściślejszego 
powiązania poszczególnych sekcji 
naszej organizacji związkowej z 
Zarządem Okręgowym. Z tego też 
względu nie wszystkie 'ich poczy­
nania były przemyślane', a zdarzył 
się nawet wypadek, , że sekcja 
marynarzy wręcz błędnie pode­
szła do zagadnienia współzawod­
nictwa pracy. Zamiast opracowa­
nia jednolitego programu współ­
zawodnictwa zwróciła się ona do 
marynarzy z ankietą, która rze-

żym stopniu oderwał się od n;ch 
realizując opracowany pian dzia­
łania, bez uwzględnienia nowych 
zagadnień, które narosły w mię­
dzyczasie. To oderwanie się jest 
również wynikiem niewłaściwej 
struktury naszego związku. W 
porcie istnieje np. jeszcze 8 rad 
zakładowych, których pracy zwią 
zek nie jest w stanie należycie 
skontrolować i dopilnować reali­
zacji zadań. Również na, statkach 
naszej floty pełnomorskiej istnie­
ją jeszcze delegaci załogowi w 
myśl przestarzałej już struktury 
związkowej, mimo, że powinny 
tam powstać rady zakładowe, 
które z większym powodzeniem 
będą mogły realizować zadania w 
zakresie współzawodnictwa , czy 
też szkolenia związkowego ’i za­
wodowego.

Nasz związek powinien w du­

żym Stopniu żyć zagadnieniami 
przeładunków, produkcji, trans­
portu itp., gdyż pracowników 
tych wszystkich dziedzin zrzesza 
w swoich szeregach. Zasada ta 
nie była jednak realizowana u 
nas w całej rozciągłości.

W zwiążku z całym sze­
regiem niedociągnięć w pra­
cy związku delegaci nasi 
powinni śmiało wystąpić na 
kongresie z krytyczną oceną 
pracy Związku Transportow­
ców w Gdańsku, mówiąc za­
równo o jego sukcesach, jak 1 
nie tając braków. Z tych bra­
ków wyłonią się konkretne za 
dania, które nasz zjazd posta­
wi przed organizacją związko­
wą.

F. ALBEKIER
Przewodniczący Zarządu Okręgo­

wego ZZT.

llclcyaci robotników portowych i marynarzy na III Krajowy 
Zjazd '/.w. Zaw. Transportowców, który rozpoczyna się dzisiaj 
w Warszawie, przed wyjazdem do stolicy wzięli udział w kon­
ferencji, na której omówiono najistotniejsze problemy doty­

czące pracy związku na Wybrzeżu 
Na zdjęciu: deleyaci podczas obrad

Walka o mobilizacją rezerw
w erce

Na apel cementowni Gro­
dziec i _ za przykładem innych 
przodujących zakładów pro­
dukcyjnych . — załogi robotni­
cze _ i  administracja portu 
Gdańsk/G dynia podjęły walkę
0 mobilizację rezerw wewnętrz 
nyeh i przyspieszenie obiegu 
środków obrotowych-

Świadoma walka klasy ro ­
botniczej w porcie pod kierun­
kiem naszej partii, planowy
1 stale rosnący wkład portu do 
gospodarki narodowej wykazu-

jak błędne są pokutujące

przykładzie wykorzystania re- zużycia roboczo i dźwigogodzin

, , .]e „ ___r ___________
komo miała stanowić podstawę | jeszcze poglądy pseudofachow- 

, . , regulaminu. Ten brak powiązania j ców, że w porcie rzekomo „tru 
:r“ ‘.ó\u„ 'T.Sl:.olzaWG.dnl t̂,,'  a: }  z sekcjami spowodował również j dno jest“ zastosować i wyko-

cdcrwanie naszego związku od nać wszystkie bojowe zadania 
mas robotniczych. Związek w du- ' zakładów produkcyjnych. Na

racjonalizacji pracy w porcie. 
Komitet współzawodnictwa 
przy ZZT systematycznie pro­
wadził narady, omawiające za 
gadnienia tego ruchu, stałą 
jego ewidencję, kontrolę pracy 
lokalnych komitetów współza­
wodnictwa, wreszcie czynił wy 
silłii w kierunku udzielenia 
jak najdalej idącej pomocy 
racjonalna torom i otocze­
nia epicką przodujących 
ludzi w załogach robot­
ni nych. Wyrazem troski 
o rozwój tego ruchu była n , 
Ła. narada racjonal zatorów i 
przodowników pracy z p-refe- 
scrami^PelitcchniM Gdańskiej. 
Zadaniem jej było zapewnie­
nie współpracy naukowców z 
klubami racjonalizatorów w 
percie.

Wyrazom troski naszego związ­
ku o podniesienie warunków pra­
cy był rozwój akcji socjalnej i 
praca w zakresie BHP. W na­
szych portach, przedsiębiorstwach 
żeglugowych, na statkach, w 
przedsiębiorstwach komunikacyj­
nych • coraz liczniej powstają

zerw wewnętrznych można się 
przekonać, że podstawowe źród 
ła rezerw i metody racjonalnej 
gospodarki produkcyjnej wys­
tępują z większą ostrością w

na skutek stałego wzrostu w y­
dajności prac przeładunko­
wych. Dla przykładu wskaże­
my, że w okresie od lutego do 
maja br. w rejonie Gdańska

porcie, niż w innych zakładach zredukowano przeciętnie o 46%
produkcyjnych.

Socjalistyczny stosunek do 
pracy kadr robotników luneto­
wych i administracji ora* 
raz zdrowa baza organizacyjna 
portu, istniejąca od stycznia 
br. umożliwiły prawidłowe u- 
jawnienie i planowe w yko­
rzystanie rezerw w ZPGG- 
W łaśnie przez powołanie jed ­
nego przedsiębiorstwa produk­
cji usług przeładunkowych w 
porcie, włączenie tego przed­
siębiorstwa w system finanso­
wy gospodarki narodowej, o- 
pareie działalności na jednym

■ planie finansowo - gospodar-
■ czyni i kalkulacji kosztów od 
| jednej tony przeładowanego
towaru uzyskano pełny jasny 
obraz gospodarki w porcie, co 
pozwoliło mi wykrycie istnieją 
ey h rezerw i wprowadzenie 
ich  dq -A ni, na pierw
%% ej i\ n v a o z a ¿r ty w i i parł y j i> o
¿o, ara7r$6 \ z*/Sitków*
Pf) tę 'ZPG G , jaka odbyła się,, 

tu T3 bnt- 'okazało się. jak

zużycie roboczogodzin w prze­
ładunkach rudy dźwigami mos 
towymi.

W  przeładunkach drobni­
cy  na dźwigach 3-tonowych 
robotnicy zaoszczędzili 11% 
roboczogodzin potrzebnych 
do przeładunku 1 tony to­
waru; w Gdyni w przeła­
dunkach masowych węgia 
na dźwigach 7-tonowych 
zmniejszono zużycie roboczo 
godzin o 19%, odpowiednio 
zostało zredukowane w prze 
ładunkach drobnicowych na 
dźwigach 3-tonowych zuży­
cie roboczogodzin o 23%. 

W zrost wydajności pracy naj 
wyraźniej występuje przy zas 
tosowaniu nowej organizacji 
prac przeładunkowych, jaką 
jest system przeładunku poto­
kowego. Przez racjonalne sko­
ordynowanie w porcie wszyst­
kich ci-iynii-tkóiT ■ usługowych- w 
stosunku do: statków i towa­
rów, wyrażające się w odi)o- 
uicduim przygotowaniu załóg 
taboru pływającego, zespołów 
robotników portowych na lą ­
dzie i statku, funkcjonariuszy 
celnych, oraz maklerów, już 

źn:;; wskazać na te podstawo na podstawie dotychczaso­
we. źródła rezerw i sposoby v;ych wyników notujemy wici 
ich wykorzystania, by w to kie oszczędności. Zaoszczędzo-

(!
OT neolbrzymie, a me wy 

rezerwy tkwią w porcie.
Dlatego toż należy wyra

N ajczęściej wykonywaną na statkach pracą jest m alowanie burt. Nie ozna­
cza to, że marynarze troszczą się tyl ko o estetyczny wygląd statku. Chodzi 
im przede wszystkim o to, aby statek nie ulegał zniszczeniu na skutek k o­

rozji, przed którą chroni go farba. _ 1

ku dalszej codziennej pra­
cy  planowo i systematycz­
nie wyzwalać je dla dobra 
klasy robotniczej- 

Olbrzymie rezerwy tkwią w * 1
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„Świadkowie Jehowy“ -wrogami narodu
Fakt, że członkowie sekty „Swia-d! od dawna. Świadczyły o tym m. in. ] ryce i nielegalnie kolportowana w 

kćw Jehowy“ są ściśtópowiązani ze ich księgi religijne i wszelkiego.[ kra ju. Wiadomym było również od 
swoją amerykańską centralą i przez | rodzaju literatura, drukowana , dawna, że świadkowie Jehowy Sta­
nią finansowani, wiadomy był już 1 wprawdzie po polsku, ale w Ame- j ją w licaiycb wypadkach w kon-

! flikcie z ppawem Rzeczypospolitej,

W  Granowie, w  -po- ' 1 toruńskim , dawnej rezydencji ohszarniczej księcia 
Puzyny mieści się Państw. Liceum  M echaniki KeJnej.

Na zdjęciu ) insiruktur Kiirowicz a b so lw en t szfciiy, uczy i ierwszoklasl* 
(tów. prawadzić uaklfcu

m. in., nie dopełniając przepisów o 
legalizac ii stowarzyszeń.

Specjalne światło rzucała na 
tę sjktę postawa jej wyznawców 
wobec obowiązku służby wojsko­
we i, od którego jehowifci za wszel­
ka cenę chcieli sic uchylić. Wielu z 

! nich np. niejaki Tummski z Małe­
go Kacka karanych było za dezercję.

Rzeczywisty, polityczny charak­
ter rzekomo religijnej działalności 
sektv „Świadków Jehowy“ ujawni! 
się raz jcs*zcze w cz.asie akcji 
składania podpisów pod apelem 
sztokholmskim. Oni bowiem właś­
nie, „Świadkowie Jehowy“ stanowili 
wśród odmawiających podpisów naj 
liczniejsza grupę, a w 'cli argu­
mentacji powtarzały się stale te sa­
me momenty, które świadczyły, żc 
w sprawie tej wypełniali posłilfcz- 
riie otrzymane z góry instrukcje, 
leli stanowisko wywołało powszech­
ne oburzenie. Oto, ca pisze jeden 
z naszych korespondent w. Bole­
sław Grabowski z Gdańska, który 
brat czyrtpy udział w pracy trójek 
w czasie akcji sztokholmskiej:

„Na apel pokoju odpowiedzieli 
na całej kufi ziemskiej starzy i 
młodzi. Każdemu prawdziwemu 
patriocie lc/y na sercu dobro je­
go kraju. Dobrem tym jest pokój. 
A jednak — mimo, że naród 
nasz pamięta ' jeszcze do: rze stra 
szne cierpienia swych synów i 
córek w obozach śmierci Majdan­
ka i Oświęcimia, — znaleźli się 
wśród nas ludzie, którzy odmó­
wili podpisania apelu sztokholm­
skiego. wrogowie narodu aaMjem

no_ przeciętnie, w czasąe pos­
toju jednego statku z rudą ok. 
21 godzin, na statku drobnico­
wym ok. 13 godzin, węglowym 
— ok. 2 p-odz, 25 minut; z kolei 
zaobserwowaliśmy oszczędność 
w zużyciu roboczogodzin w sto 
sunku do .jednego statku rudo 
wego ok- 856 roboczogodzin na 
jednym  statku drobnicowym— 
ok. 961 roboczogodzin itd. Są to 
wskaźniki znacznego wzrostu 
wydajności pracy na skutek 
metody potokowej w porówna­
niu ze zwykłym, poprzednio 

t stosowanym systemem przeła- 
go 1 wrogowie pokoju, którzy j dunku. 
wysługują się anglo-amerykań-, Dalszym podstawowym źród- 
skim imperialistom. Dc nich na- j tern rezerw jest konsekwentna 
leżą „Świadkowie Jehowy“ . Oni I likwidacja przerostów admini- 
apeiu nie podpisali. Zdemasko- stracyjnych w naszym przed­

siębiorstwie oraz pełne pro­
duktywne wykorzystanie kadr 
robotników. Podjęliśm y akcję 
o racjonalną politykę przesu­
wania kadr do innych gałęzi 
produkcji np. do stoczni oraz 
o prawidłową organizację ro­
bót zastępczych., z równoczes­
nym radykalnym zlikwidowa­
niem przerostów administra­
cyjnych. Jednocześnie podjęto 
konsekwentna walkę o przesu­
nięcie kadr kwalifikowanych 
inżynierskich i technicznych

wali swoje prawdziwe polityczne 
oblicze. Naród polski i jego rząd 
ludowy chroni swobodę wyzna­
nia, swobodę wierzeń religijnych. 
Ale na tych, którzy występują 
przeciwko najżywotniejszym inte­
resom mas pracujących powinna 
się znaleźć odpowiednia kara.
1 wtedy nie pomoże już jeho- 
witom to, w co zdaje się najbar­
dziej wierzą — amerykański do­
lar.
Gdy obywątel Grabowski pisał 

ten list, nie wiedział jeszcze jak 
głęboko prawdziwe są jego słowa 
o wysługiwaniu się przez „Świad­
ków Jehowy“ anglo-amerykańskim 
podżegaczom wojennym. Konferen­
cja prasowa w Prezydium Rady Mi­
nistrów potwierdziła to, co prze­
czuwał ob. Grabowski, czego do­
myślali się wszyscy na Wybrzeżu, 
patrząc na postępowanie jehowi- 
lów, czego byliśmy już pewni po 
ich zadeklarowaniu się w czasie 
akcji sztokholmskiej przeciwko opa­
lowi: że „Świadkowie Jehowy“ są 
płatnymi agentami amerykańskiego, 
agresywnego wywiadu, że sa szpie­
gami, działającymi na szkodę naro­
du polskiego.

Klasa robotniczą Wybrzeża wy­
ciągnie z ¿ego odpowiednie wnio­
ski. Klasa* robotnicza nie. pozwoli 
agentom amerykańskich kapitali­
stów, „Świadkom Jehowy“ , przeszkli 
dząć w budownictwie socjalistycz­
nym i w walce o pokój. Będzie tak 
jak pisał ob. Grabowski w zakoń­
czeniu swego listu. „Pokój okaże 
się napewno silniejszy od dolara“ .

i. biur administracyjnych do 
produkcji — bliżej dźwigu, lu­
ku statku i warsztatów remon 
towych. Zaspokoi to głód kadr 
w tym zakresie i usprawni 
produkcję usług. I

Poważne oszczędności uzys­
kamy przez upłynnienie rema 
nentów, zlikwidowanie niepo­
trzebnych magazynów materia 
łowych i scentralizowanie zao­
patrzenia. Fachowa obsługa 
zbędnych magazynów przej­
dzie do produkcji.

W  ten sposób przyczyni­
m y się do redukcji kosztów 
[własnych przedsiębiorstwa oraz 
zasilimy inne gałęzie produk­
cji w konieczne kadry.

Wielkie rezerwy zostaną u- 
ruchomione przez wykorzy­
stanie w pełni naszego po­
tencjału technicznego, jak 
dźwigowy mechanizmów, tabo­
ru pływającego, maszyn i ob­
rabiarek w porcie. Warto wska 
zać, że na skutek przestoju 
dźwigów z powodu uszkodzeń 
prześuwu wagonów, wadliwej 
jeszcze organizacji pracy stra­
ciliśm y w okresie do maja rb. 
ok- 4-000 dźwigogodzin, Rów­
nież stwierdzono niepełne w y  
korzystanie maszyn i obrabia­
rek w warsztatach portowych.

Istotnym źródłem rezerw 
jest terminowe wykonywa­
nie remontu dźwigów i prze 
kazy wanie ich zgodnie as 
planem do eksploatacji Kia 
sycznym przykładem może 
tu być fakt, że kilkumie­
sięczne opóźnienie prae w 
założeniu instalacji elektry­
cznej przy podciągarkach 
pod dźwigami w Basenie 
Górniczym spowodowało 
nadmiar zatrudnionych tam 
pracowników o 12 osób —■ 
opóźnienie remontu taśmow 
ca nr 1 spowodowało stra­
tę ok. 50 proc. roboczogo­
dzin trymerów 

Olbrzymie rezerwy tkwią w 
gospodarce materiałowej, gdzie 
ze wstępnych obliczeń wynika, 
iż wartość zbędnych i nadmier 
nych remanentów sięga ok. pół 
miliarda złotych. Jak widzimy 
podstawowe źródła i kierunki 
ujawnienia i wykorzystania re 
zerw wewnętrznych w porcie 
wym agają dalszego pogłębie­
nia socjalistycznego stosunku 
do pracy w aparacie całego 
przedsiębiorstwa oraz stworze 
nia warunków organizacyj­
nych dla rozrachunku gospo­
darczego w warsztatach i rejo­
nach portowych. Walcząc o u- 
ruchomienie rezerw pod kier en 
kieni naszej psirtii zaoszczę- 
izimy wielomilionowe sumy 
dla klasy robotniczej i gospo­
darki narodowej.

M gr F. NOW ODW ORSKI 
Dyr. Ekon. ZPGG

Marynarze F lo 'y  W ojennej spędzają wolne chwile w basenie portu 
gdyńskiego podziw iając prace na jednostkach handlowych 1 sportowych M *
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„Eugeniusz Oniegin64 na scenie gdańskiej
W ładza ludowa umożliwiła powstanie

ośrodka kultury muzycznej na Wybrzeżu
Przez 20 lat rządziła burżuazja ] runki dla zbudowania niezbetlne-

Polską. Głośno i natrętnie, wpa- j go dla niej gmachu na gruzach 
dając często w jarmarczny ton, re i portowego miasta.
klamowała swój rzekomy dorobek 
nad Bałtykiem.. W wyniku tych 20 
letnich rządów klasa robotnicza, 
przedwojennej Gdyni, która w zno 
ju dźwigną port i budowała zręby 
polskiej gospodarki morskiej, by­
ła jednak pozbawiona choćby naj-

DR ZYGMUNT LATOSZEW SKI 
dyrektor Filharm onii Bałtyckiej 

i studia operow ego.

zwyklejszego teatru. Sanacja urzą 
dzała Gdynię w sposób zapewnia­
jący kapitalistom jak największe 
dochody, a wiadomo zaś, że ryce­
rzom zysku i wyzysku niepotrzeb­
ne są urządzenia kulturalne. Dla­
tego to i przedwojenna Gdynia 
nie posiadała żadnej poważnej 
placówki artystycznej.

Jak wskazują fakty, nawet dla 
rozstrzygnięcia tak zdawałoby się 
bezspornej sprawy jak powstanie 
ośrodka kultury muzycznej nad 
Bałtykiem, potrzebna: była zasad­
nicza przemiana ustrojowa — zdo 
bycie władzy przez runy pracu­
jące-

Władza ludowa która udowod­
niła swoją wyższość we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki, pali- 
tyki, życia społecznego, dała do­
wód ogromnej, przewagi nul bur- 
żuaz.ją polską również w dziedzi­
nie twórczości kulturalnej. Wyra­
zem tego jest faktyczne stworze­
nie opery pclskięj, zaledwie w 5 
lat po wyzwoleniu Gdańska. Do­
wodem rozmachu twórczego i zro­
zumienia spraw kultury narodo­
wej, jest faktyczną powstanie ope 
ry jeszcze zanim zaistniały wa-

Już od dnia estradowego wyko­
nania ,-Eugeniusza Oniegina“ cze­
kało społeczeństwo Wybrzeża na 
„swoją operę“ . Nikt oczywiście nie 
liczył się z rychłym jej wykona­
niem scenicznym, bo każdy mu­
siał zdawać sobie sprawę z roz­
miarów wysiłku i ogromu pracy 
koniecznej dla przeobrażenia gru­
py młodych solistów i chóru w 
zgrany scenicznie zespół. Tym ra­
dośniej więc powitała ludność trój 
miasta niebiesko-białe afisze stu­
dia operowego i zawiadomienia o 
uroczystej, pierwszej w  Gdańsku 
premierze operowej, w dniu 28 
czerwca br.

Na parę dni przed wielkim świę 
tern w życiu kulturalnym Wybrze
ża, bo takim niewątpliwie był 
dzień 28 czerwca, tworzyły się 
„kolejki“ przed kasą Państwowe­
go Teatru Wybrzeże w Gdańsku. 
Niespotykana i nieprzewidywana 
wręcz frekwencja tłumaczyła się 
nie tylko odczuwaną przez masy 
pracujące Wybrzeża potrzebą po­
siadania teatru muzycznego i 
znacznym pogłębieniem kultury 
muzycznej ludności trójmiasta. 
Zainteresowanie przedpremie­
rowe płynęło również z ciekawo­
ści poznania dorobku studia, z 
chęci przekonania się o kwalifi­
kacjach operowych uczestniczące­
go w przedstawieniu zespołu, któ­
ry nie przyjechał przecież znikąd, 
lecz jest własnym zespołem gdań­
skim.

Sceptycyzm i ostatnie obiekcje 
przepadły bez śladu nawet nie po 
premierze, ale już podczas pre­
miery. Entuzjazm, który cechował

dotychczas przede wszystkim tych 
ludzi, którzy wzięli na siebie trud 
stworzenia opery, organizatorów 
studia z dr Zygmuntem Latoszew 
skim na czele, podczas przedsta­
wienia ogarnął całą wielką wi­
downię. Niekończące Się oklaski, 
jakami publiczność darzyła wyko­
nawców poszczególnych ról i or­
kiestrę, oklaski rozlegające się 
przy otwartej kurtynie na podzię­
kowanie dekoratorowi i persone­
lowi technicznemu, oklaski, jaki­
mi obdarzono występy baletu i ja 
kie nie chciały zamilknąć, gdy 
przedstawiciel Ministerstwa Kultu 
ry i Sztuki dziękował personelowi 
technicznemu, artystycznemu, or­
kiestrze Filharmonii, reżyserowi 
prof. Bregy, dekoratorowi prof. 
Gajewskiemu i przede wszystkim 
zasłużonemu kierownikowi ca­
łości, dr LATOSZEWSKIEMU — 
te oklaski i owacje były nie tylko 
wyrazem uznania dla stojącego na 
wysokim poziomie przedstawienia 
operowego, lecz przede wszystkim 
podziękowaniem gdańskich mas 
pracujących za muzykę, śpiew i 
balet.

Ze wszechmiar udana premiera 
„Eugeniusza Oniegina“ jest dowo­
dem, że na Wybrzeżu dojrzały już 
warunki do utworzenia stałej ope­
ry. Długotrwała praca przygoto­
wawcza zespołu studia dała już 
swoje pierwsze owoce.

Główną trudnością w rozpoczę­
ciu systematycznej pracy przez 
nową placówkę artystyczną jest 
jednak brak odpowiedniego lokalu.

Dlatego też ważnym zadaniem 
wszystkich czynników, a przede 
wszystkim władz wojewódzkich i 
miejskich, jest przyspieszenie za­
mierzonej odbudowy gmachu ope­
rowego i zapewnienie w ten spo­
sób odpowiedniego pomieszczenia, 
w którym mogłaby w nieskrępo­
wany sposób rozwinąć swą dzia­
łalność ta ważna instytucja kultu­
ralna polskiego Wybrzeża. Będzie 
to jednocześnie wyrazem wysokiej 
oceny spektaklu, który oglądaliś­
my na scenie teatru we Wrze­
szczu.

HELENA CIEgLlNSKA
Eugeniusz Oniegin (W ojnilło) i Tatiana (Zielińska) 

w drugiej odsłonie I aktu

W SPANIAŁY SUKCES
młodego zespołu operowego

Piotr Iljicz Czajkowski kompo­
nując operę „Eugeniusz Oniegin“ 
nie spodziewał się nawet jej tak 
wielkiego późniejszego powodze­
nia. Brat jego Modest Czajkow­
ski oparł libretto na fragmentach 
poematu Aleksandra Puszkina. 
Czajkowski zobrazował po mi­
strzowsku muzycznie poszczególne 
sytuacje, w prosty, szczery spo­
sób odtworzył nastroje opery.

Nie ma w niej wielkich pompa­
tycznych arii, które stanowiły za­
sadniczą cechę oper włoskich u- 
biegłego stulecia, jest. za to ge­
nialne podkreślenie cech charakte 
rystycznych każdej postaci.

Dlatego też słuchając dzieła 
Czajkowskiego zapomina się, że 
bohaterowie jego śpiewają, a nie

Tryptyk sceny w drugim, akcie „Eugeniusza Oniegina“

M uzeum  gdańskie s łu ży now ym  celom
Udostępnienie zbiorów szerokim rzeszom ludzi pracy

Stare Miasto i stocznia w Gdań 
sku, park i katedrą w Oliwie, mo­
lo w Sopocie i port w Gdyni ■— 
to zwykły repertuar, wycieczek 
zwiedzających Wybrzeże. Coraz 
częściej jednak wycieczki te kie­
rują się do jeszcze jednego celu — 
do Państwowego Muzeum w Gdań 
sku. Coraz częściej przybywają 
do muzeum również grupy robot­
ników fabrycznych i młodzieży 
z zakładów pracy i szkół Wybrze­
ża — ilość ich jednak jest ciągle 
jeszcze niewystarczająca.

W Polsce Ludowej zmieniło się 
w zasadniczy sposób podejście do 
muzealnictwa. Muzea przestają 
być ekskluzywnymi placówkami 
studiów artystów-plastyków bądź 
historyków sztuki, miejscem spot­
kań dla grupy snobów, którzy swe 
kulturalne zainteresowania udo­
wadniają stwierdzeniem: „Byłem 
w muzeum“ . W państwie ludo­
wym nie chodzi bowiem o to, by 
muzea „zwiedzać“ lub „oglądać“ , 
lecz by z jcja zbiorów uczyć się 
historii ludzkiej pracy, poznawać 
proces Powstawania i kształtowa­
nia Się społeczeństw, ustrojów i 
kultur.

Muzea przestają być zamknięty 
mi świątyniami, y, których kulty­
wuje się „sztukę dla sztuki“ , lecz 
stają się szkołą wiedzy 0 życiu, 
obszernie ilustrowaną pomocą 
naukową W szkoleniu ideologicz­
nym, w podnoszeniu poziomu u- 
świadomienia politycznego i spo­
łecznego mas pracujących.

Dyrekcjo muzeów doceniając 
znaczenie zmiany, charakteru na­
szego muzealnictwa, usiłowało już 
znaleźć takie formy dla swej 
działalności dydaktycznej, by do­
robek muzeum udostępnić naj­
szerszym rzeszom świata pracy. 
Dyrekcja Muzeum Wielkopolskie­
go % Poznaniu zorganiiowaia hb>

| 3-dniowy kurs dla przewodników 
społecznych, rekrutujących się z 
grona- poznańskich aktywistów 
związkowych. Nie zmiana w u- 
kładzie zbiorów, lecz radykalna 
zmiana w sposobie ich przedsta­
wiania i w treści udzielanych wy 
jaśnień decydują w znacznym 
stopniu o właściwym, marksi­
stowskim wykorzystaniu zbiorów 
muzealnych.

Nad metodami dalszego pobu­
dzania zainteresowania dla gdań­
skich zbiorów muzealnych wśród 
mas pracujących Wybrzeża, jak 
również nad sposobami przeobra­
żenia systemu „oglądania“ ekspo­
natów w uczenie się na ich pod­
stawie historii rozwoju społe­
czeństw i kultur — pracuje rów-

nież Dyrekcja Państwowego Mu­
zeum w Gdańsku.

W porozumieniu z Kuratorium 
Szkolnym i organizacjami mło­
dzieżowymi opracowuje się obec­
nie plan systematycznego uczęsz­
czania młodzieży szkolnej do 
muzeum. Tutaj odbywać się będą 
niejako „lekcje poglądowe“ , po­
wiązane z nauką historii i nauką 
o Polsce.

Aby popularność muzeum \ za- 
interesowanie dla jego zbiorów 
rozbudzić też wśród robotników 
zakładów przemysłowych Wybrze­
ża przewiduje się, w ścisłej współ­
pracy ze związkami zawodowymi* 
organizację krótkich historycz­
nych prelekcji świetlicowych, zwią 
zanych z dziejami Gdańska i ilu-

PuńsUcowe M 'zeum w Gdańsku. Na zdjęciu: sala malarstwa 
volskicao — dawny refektarz klasztorna

strowanych przeźroczami — foto­
grafiami eksponatów muzealnych.

Do organizacji masowych, zwią­
zków zawodowych, ZSCh, Ligi Ko 
biet i organizacji młodzieżowych 
— ZMP, SP i harcerstwa należy 
organizowanie systematycznego 
zwiedzania muzeum. Warunkiem 
powodzenia jest w tym wypadku 
wystarczająco wczesne poinformo 
wanie dyrekcji muzeum o zamie­
rzonym zwiedzaniu, aby uniknąć 
równoczesnego przybycia kilku 
grup i nieuniknionego wówczas 
czekania, braku przewodników itp.

Równocześnie przystępuje się 
do szkolenia przewodników, gdyż 
ilość przewodników i kustoszówr 
muzeum jest obecnie niewystar­
czająca. W poważnej mierze dy­
rekcja muzeum liczy tu na mło­
dzież, głównie studentów i absol­
wentów* Wyższej Szkoły Sztuk 
Pięknych, Wydziału Architektury 
Politechniki Gdańskiej i Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. Z racji 
swych zainteresowań i nabytych 
kwalifikacji mogą oni być dosko­
nałymi przewodnikami muzealny­
mi.

Nie ominą zapewne muzeum ze 
społy plastyków — amatorów, sku 
pione wokół miejscowych ognisk 
plastycznych. Przybędą też zapew­
ne członkowie kursów dla kierow­
ników świetlic, uczestnicy zjazdów 
nauczycielskich, słuchacze szkoły 
partyjnej i szkoły zw. zaw. Przy­
bywać będą coraz liczniej, przeko­
nani nietylko o wartości zbiorów 
Muzeum Pomorskiego w Gdańsku 
—■ bo tak brzmi nowa nazwa mu­
zeum — ale również, wysnuwa­
jąc z tych zbiorów wiedzę o dro­
dze, jaką przebyła ludzkość w dą 
żeniu do prawdy i sprawiedliwości 
społecznej, (hace).

mówią. Nie wyczuwa się ani przez 
chwilę sztuczności wysławiania się 
językiem muzycznym, które w 
innych operach często razi słu­
chacza.

Czajkowski zdawał sobie sprawę 
z odrębności stylu swojej opery i 
dlatego nazwał ją „Scenami li­
rycznymi“ . „Eugeniusz Oniegin“ 
wystawiony został po raz pierw­
szy w roku 1878 przez uczniów 
klasy operowej Konserwatorium 
Moskiewskiego .

Jakżeż podobne musiało też być 
tamto przedstawienie do przedsta­
wienia, które stworzone przez 
młodzież studia operowego Fil­
harmonii Bałtyckiej, oglądaliśmy 
poraź pierwszy w ub. środę na sce 
nie Państwowego Teatru „Wybrze 
że“ w Gdańsku!

Trudną partię wokalną bohater 
ki opery — Tatiany, wykonała na 
premierze Maria Zielińska. Pięk­
nie brzmiący jej głos przybierał 
na silę i wyrazie w każdym obra­
zie. Najlepiej wypadła scena 
końcowa w duecie z Onieginem. 
Głos Zielińskiej o szerokiej skali 
sopranowej czasem brzmi zresztą 
niepotrzebnie w dolnym rejestrze 
jak alt. Przykład: scena pisania 
listu, w której we frazie „Ja nie 
mam sił...“ nagle usłyszeliśmy 
głos innej śpiewaczki o barwie wy 
bitnie altowej.

Maria Woroniecka tak grą, jak 
i śpiewem stworzyła sympatyczną 
postać Olgi.

Kinga Bródkówna dobrze się 
wczuła w rolę Łariny. Doskonale 
zagrała scenę końcową czwartej 
odsłony. Jej wdzięczny głos ma 
dużą skalę dynamiczną.

Niania Filipiewna w osobie 
Danuty Babickiej była zupełnie 
przekonywująca. Babicka ani 
przez chwilę nie wypadła z roli 
staruszki, a partię wokalną wy-

kiem, otworzy mu niewątpliwie 
drogę do wielkiej przyszłości ar­
tysty operowego.

•Marian Wlazło dobrze wykonał 
trudną arię Gremina. Doskonały 
był Franciszek Kokot w kupletach 
Triąuet.

Również dobrze wypadła obsada 
epizodycznych ról: Zareckiego w 
wykonaniu Jerzego Szymańskie­
go i rotmistrza — Lecha Stachów 
skiego. O dobre wykonanie tych 
mniejszych partii dbano tak samo 
troskliwie, jak o role główne.

Doskonale opracowany był chór, 
który w ciągłym swobodnym ru­
chu na scenie, potrafił czysto i z 
doskonałą dynamiką śpiewać swo­
je partie. Podkreślić należy sce­
nę balu u Łariny, gdzie chór zna­
komicie wywiązał sję ze swego 
zadania, a co najważniejsze, tekst 
słowny w jego wykonaniu był, sły­
szalny z każdego zakątka , sali.

Sukcesu tego należy pogratulo­
wać kierownikowi chóru prof. R-o- 
marowi Kuklewiczowi i prof. Kn 
zimierzowi Czekotowskiemu, któ­
remu zawdzięczać też trzeba flor 
konały częściowy przekład tekstu 
rosyjskiego na język polski.

Balet pod kierunkiem .1 
Jarzynówny wyglądał ładnie i 
barwnie.
, Orkiestra symfoniczna Filhar­
monii Bałtyckiej nie znajdowała 
się w szczęśliwych warunkach a- 
kustycznych. Niekiedy poszczegól­
nym instrumentom brakło powią­
zania z sobą i brzmiały każdy z 
osobna. Ogólna akustyka sali 
pozostawia w ogóle dużo do ży­
czenia. Wyraźnie zaznaczała się 
różnica brzmień głosów ze sceny 
centralnej w stosunku do scen bo­
cznych, na korzyść zresztą tych 
ostatnich.

Podsumowując wszystkie uwa­
gi, stwierdzamy, że ogólne wra-

Scena drugiego aktu na balu 
Stefan Cejrowski

konała ze spokojem i bez prze­
sady.

Centralna postać opery — Onie 
gin — w wykonaniu Rajmunda 
Wojniłły był sztywny i wyniosły. 
Sztywność ta winna była jednak 
zniknąć przynajmniej w scenie 
końcowej, kiedy Oniegin błaga Ta 
tiąnę o miłość.

Soczysty i barwny głos tego uta 
lentowanego śpiewaka, znanego 
nam z licznych występów estrado­
wych. sprawiał słuchaczom wielką
przyjemność.

Leński — Ryszard Ślęzak — 
stworzył czarującą postać poety. 
Piękny jego głos, to nabrzrpiały 
gniewem, jak w scenie sprzeczki 
z Onieginem, to znów pełen liry­
zmu. jak w arii przed pojedyn­

u Łariny. Na pierwszym planie: 
w roli Triquei‘a
i zenie premiery opery „Eugeniusz 
j Oniegin“  było bardzo dodatnie, 
j Wyraz temu dala pa!;’. . oś , th; 
] limie zebrana na sali, która r: : 

szczędziła objawów sc/ago za 
chwytu, nagradzając dyrektora 
Latoszewskiego i cały zespół dłu­
gotrwałymi oklaskami.

Pilna praca młodzieży studia 
operowego pod kierunkiem takich 
wybitnych artystów jak dr Zyg­
munt Latoszewski i reżyser prof. 
Wiktor Bregy dała wspaniały r:> 
zultat.

Niemałą zasługę w osiągniętym 
i sukcesie mają również: zespół tech 
niczny studia operowego i ko­
repetytorzy solistów Helena Zwi- 
jasowa i Elżbieta Kubicka. 
W LAOmAW  WALENTYMOYiTLZ
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Mn str e lf trwałości i rozwojurodziiiy
«> Mowa ustawa sejmowa

Podczas ostatniego dwudniowe- I rozumieniu zagadnienia. Nowemu 
go posiedzenia Sejmu Ustawodaw ! stosunkowi do zagadnień rodziny 
czego uchwalona została m. in. j musza odpowiadać nowe zasadv
ustawa nazwana „Kodeksem Ro­
dzinnym“. Ustawa ta skupia w so­
bie problematykę życia rodzinne­
go, którą dotychczas normowały 
różne akta prawne. Jej znaczenie 
nie ogranicza .się jedynie do. wy­
dzielenia przepisów dotyczących 
spraw rodziny w odrębny akt 
prawny. Treść Kodeksu Rodzinne­
go świadczy, iż nowe państwo 
budujące socjalizm, rewiduje do­
tychczasowe normy prawne, opie­
ra je na nowych ideologicznych 
podstawach. Sprawy rodzinne w 
ustroju feudalnym i kapitalistycz­
nym sprowadzały się przede 
wszystkim do zagadnień stcsuli­
ków majątkowych. Prawodawstwo 
rodzinne tego okresu opierało się 
na wyraźnym uprzywilejowaniu 
mężczyzny wobec prawa- Oczywi­
ście w społeczeństwie socjalistycz-j 
nym nie może być mowy o takim .

-Zif. u t i e e i e ,  z e . .

i prawa rodzinnego.
Tym nowym zasadom doje wy­

raz nowa ustawa.
Przede wszystkim Kodeks Ro­

dzinny stoi na stanowisku obrony 
interesów rodziny jako podstawo­
wej komórki społecznej; jegd za­
daniem jest zapewnienie rodzinie 
należytych warunków rozwojo­
wych. Dlatego też w przepisach 
tego kodeksu znajdujemy kilka 
paragrafów, które stoją na straży 
trwałości małżeństwa, dopuszcza­
jąc jego rozwiązanie jedynie przez 
sąd, i tylko w wypadku, kiedy 
małżeństwo nie spełnia swojej 
społecznej roli, gdy nastąpi jego 
trwały rozkład.

Następną cechą charakterystycz­
ną Kodeksu Rodzinnego — to o- 
parcie stosunków rodzinnych na 
całkowitym równouprawnieniu ko 
biety i mężczyzny w małżeństwie, 
równouprawnieniu zarówno w 
dziedzinie praw i obowiązków, 
jak i praw majątkowych. W tej

zrównanie w prawach dzieci po- 
zamałżeńskich i pochodzących z 
małżeństwa.

Jak więc widzimy, rola Kodek­
su Rodzinnego jako nowego aktu 
prawnego nie ogranicza się do 
strony formalnej, do scalenia 
przepisów prawnych, zamieszczo­
nych dotychczas o - różnych ak-

I położniczych, ochrona matki i 
1 dziecka, przepisy odnoszące się 
do okre-u macierzyństwa i tek 

1 Socjalistyczne koncepcje rodń- 
| ny przyjęły również i kraje de- 
' mtkracji ludowej: Polska i Czc- 
1 chcsłowacja. Wyrazem tej kon- 
- cepcji na terenie prawodawstwa 
i jest właśnie Kodeks Rodzinny, /.a 
i znaczyć trzeba na zakończenie, że 
: został on opracowany przy współ

K obiety egipskie pracujące fizycz­
nie na równi z m ężczyznam i otrzy- : 
mują tylko t : ich zarobków, a w 
okresie ciąży nie dostają żadnych za­
pom óg. ani nie m ają prawa korzy­
stania z urlopu m acierzyńskiego. Rząd 
egipski nie troszczy się- -również o 
trwałość związków małżeńskich Męż- j 
czyzna nie odpowiada sądownie za po- j 
rzucenie żony i powtórne zawarcie 
małżeństwa, stąd w kraju tym  wielo- 
żeństwo jest mt porządku dziennym. • 

Czy wiecie również, że dopiero o d ! 
trzydziestu lat kobiety  egipskie nie 
noszą na twarzy zasłon.

Po zakończeniu drugiej w ojny świa \ 
tow ej ruchy wolnościow e ogarnęły i i 
Egipt. Jedna ze studentek' egipskich i 
pełni fu nkcję sekretarza N arodowego 
Kom itetu Studentów i Robotników , ! 
są to jednak bardzo rzadkie wypadki, j 

Według relacji jedn ej z Egipcjanek, | 
ln,ii Effłatoun. około 90 proc kobiet 
egipskich jest analfahetkami.

ostatniej dziedzinie kodeks stal S  U“ ^ , iu 
nowi pełną wspólnotę majątko

lach. a dotyczących zagadnień : pracy polsko-czechusiowacuiej. 
życia rodzinnego. Kodeks Rodzin- ; Tak więc Kodeks Rodzinny jest 
ny ustala nowe zasady prawa ro- jeszcze jedną formą, prawną o- 
dzinnego, stanowi nowe ujęcie za- kreśłającą nowe, socjalistyczne sto 

! gadnień rodziny. Ujęcie to opiera j sanki w społeczeństwie, które 
j się na socjalistycznych zasadach j krcik za krokiem, cegła za cegłą 
! organizacji społeczeństwa. Świad- i buduje wielki gmach socjalizmu. 
| czy ono jednocześnie, jak wielką j jd
j wagę przywiązuje społeczeństwo j .....................  i .... .
1 socjalistycznej państwo budujące j 
socjalizm do roli tej podstawowej i 
komórki społecznej, jaką jest ro- j_ 
dżina. Sprawa rodziny, małżeń­
stwa — to nie tylko sprawa mał­
żonków czy członków rodziny —- 
to sprawa całego społeczeństwa.

Przykładem rozwiązania za­
gadnień rodziny dla prawodawcy

Kobiety widza lep iej, niż m ężczyź-

wą mienia. przedstawiającego 
dorobek małżeństwa, nabytego 
podczas jego trwania. Zasada ta 
chroni przede wszystkim mająt­
kowe interesy kobiety w małżeń­
stwie.

Trzecia zasada kodeksu — znaj­
dująca wyraz w różnych jego 
działach — to ochrona interesów 
nieletnich dzieci. Na straży ich 
stoją zarówno przepisy dotyczą­
ce rozwodu, który nawet w wy­
padku poprzednio wspomnianej 
sytuacji, w razie szkodliwości 
rozwiązania małżeństwa dla wy­
chowania dzieci — nie będzie u- 
dzielony, jak i przepisy dotyczące 
praw majątkowych dzieci mał-

nych Kodeksu Rodzinnego 
normy prawne i formy opieki 
państwa nad rodziną obowiązują­
ce w ZSRR. Rodzina radziecka, 
oparta na solidarności małżonków, 
na związku wolnych współtwór­
ców nowegb socjalistycznego po­
rządku społecznego, cieszy się 
wszechstronną opieką państwa. 
Władza radziecka stworzyła sze­
reg specjalnych instytucji, któ­
rych zadaniem jest' niesienie po­
mocy rodzinie, umożliwienie jej 
najpełniejszego rozwoju, np. sieć 
żłobków, domów dziecka, klinik

i Państwo przeznaczyło na akcję wczasów letnich m iliony zł, dlatego Azie- 
; ci, któro w yjeżdżają obecnie na kolonie, półkolonie i obozy m ają zapew­

nione warunki dobrego odpoczynku, smaczne w yżywienie, opiekę w ycho­
wawczą i lekarską.

Na zdjęciu : absolwentki kursu przedszkolanek, przygotow ują zabawki dla 
! najm łodszych dzieci.

Dzieci nie pozostaną bez opieki podczas żniw
Piękny czyn dziewcząt z Czarnego Boru

maleńkich oknach błyskały-światlaJ otrzymaliśmy- Narzędzia przy*oto'

Szary zmrok otulał wioskę. Białe 
chaty pokryte czerwona dachówką 

jjyjy robiły wrażenie wielkich muchomo- 
' rów- Wieś Czarny Bór nie spała, w 

leń!
Z chat wychodziła .młodzież.

Przy starym brodzie, między dę­
bami już ktoś rozpalił ognisko. 
Przychodziło', tam . coraz więcej 
młodzieży, chłopcy starym zwycza­
jem przeskakiwali już płonące ga­
łęzie. Dziewczęta obok puszczały 
wianki.na wodę. Siarsi siedząc na 
trawie gawędzili o zbliżających się 
żniwach.

m. Na tak znany daltonizm. czyli j żeńskich i pozamałżeńskich. Ko- niemożnosć rozróżnienia niektórych
barw. (np. zielonej i czerw onej, nie- | deks idąc w tym względzie dalej 
bieskiej i żółtej) cierpi tylko 0.5 proc. j „ ¡ a _ _ :ę n ra , , , „ „  w
kobiet, natomiast wśród m ężczyzn i n iz  Plz e P lsy  P ia w n e , w y d a n e  w  
spotyka się S—10 proc. daltonistów. latach 1945—1946, stanowi pełne

Prośba kobiet z Pohulanki do GSS
Poważnym problemem di a go- j brak artykułów 

spodyni domowej, zwłaszcza obar j trzeby. 
czonej małymi dziećmi, jest brak j 
na terenie Pohulanki sklepu z ! 
drobną galanterią. Po igły, szpil- \ —— —— 
ki, nici, guziki itp. trzeba jechać 
do centrum Gdańska.. Powoduje 
to stratę czasu i jednocześnie 
podraża koszt zakupionego towa­
ru, gdyż doliczyć trzeba opłatę 
w dwie strony za bilet tranwa-

pierwszej po-

ŻONY ROBOTNIKÓW 
Z POHULANKI

(następują podpisy).

— Och! inne teraz czasy — wol• spokojnie pracować. Trzeba tylko 
no ciągnął siary Kuteipwicz. —  j porozumieć się z dziewczętami, 
i inne będą żniwa. Kto to by się j Sprawa była poważna, toteż 
spodziewał tyle pomocy, co my już j na WSpóinym zebraniu nie brakowa

ło koleżanek z ZMP i SP.
wane, miejsce na zboże jest. Da-1 , .,
wniej nikt się o to nie martwił Óstupska — mówi: Za,ozmy zło- 
czy masz czym pracować, czy nie. j bek dla dzieci. Wniosek upadł, bo t 

i Mogło ci zboże w polu zgnić, to też j skąd wziąć fundusze. Przedszkola 
i nic nikomu do tego. Twój byt to także nie można stworzyć bez fa- 
! ból i twoja strata. Bogacz zebrał j chower kierowniczki, no i pienie 
! pierwszy, bo miai konie, sprzęt i j dzY- 
i ludzi. Musiałem sam odrabiać jed- j 
I nemu we żniwa za chleb, co na 
j przednówku pożyczyłem, a moje 
I zboże poleciało z kłosów.

A teraz u nas już wszystko gr>- i 
towę, jeden tylko kłopot — co zro-

Praeą uczczą kobiety
Swięio Odrodzenia

M związku ze zbliżającym się świętem Odrodzenia zespoły mło­
dzieżowe przy Gdańskich Zjednoczonych Fabrykach Cukrów i Cze­
kolady — Wytwórni Nr 2 „Bałtyk“ powzięły następujące zobo­
wiązania.

Zespół zawijaczek Nr 1 na dziale mlecznym zobowiązuje się 
podnieść wydajność pracy swego zespołu o 19,8%>. Zespół zawi­
jaczek Nr 2 na głównej zawijalni — o 16,8V*. Zespół zawijaczek 
Nr 3 na zawijalni głównej — o 13,9°/#.

Kol. Aniela Ja mróz, pracownica pakowni zobowiązuje się wy­
konać 65«/, ponad normę.

Brygada im. Karola Świerczewskiego składająca się z 4 osób, 
której brygadzistą jest kol. Michał Tomiałojść, zobowiązuje się 
zmniejszyć ilość braków w produkcji do 3 kg miesięcznie.

Ostatecznie dziewczęta posta­
nowiły zorganizować na okres 
żniw' sezonowy dzieciniec. 
KRYSTYNA STENCLÓWNA, 
jświetliczarka, zajmie się dzieć­
mi, które matki codziennie rano

bić 7 dziećmi kiedy matki oóida b?da Przyprow adzały do niej. Do i ’ v ' P • pomogą jej w tym inne koeżanki.
w p0 e"' Dziewczęta w radosnym nastroju

Marysia Stańczakówna stojąc ; wracały do domów. Rodzice mogą 
obok przysłuchiwała się starszym, j spokojnie pracować przy żniwach. 
Przecież można zorganizować opie- j dzieci będą miały doskonałą opiekę, 
kei nad' dziećmi, aby matki niógiy 1 D. STAŃCŻYKÓWNA

P I S Z E M Y  L I S T Y  
„Społeczne podejście lekarza do pracy 

uratowało życie mojego dziecka...“
W Sopocie przy ul. Szopena 90 ! czerwca r. b.. prosząc, aby zapi-

przyjmuje rejonowy lekarz Ubez 
pieczalni Społecznej dr Konstan­
ty Glazer," u którego byłam 23

Dlaczego przedszkole przy PGR w  Rusocinie jest czynne tylko 3 godziny dziennie ?

UIOZLIWIĆ KOBIETOM UDZIAŁ W ŻNIWACH
.¡owy.

Kobiety zamieszkałe na Pohu­
lance proszą GSS o zaintereso­
wanie się sprawą zaopatrzenia 
sklepu GSS w towary wieiobran 
ż.owe, tak, aby sklep spółdzielczy 
mógł wszechstronnie zaopatrzyć 
gospodarstwa donjowe.

Kierownictwo GSS powinno 
zainteresować się ilością i jako­
ścią ^pwarów w sklepach na pe­
ryferiach miasta. Każdy sklep 
GSS musi zaspokoić wszystkie 
potrzeby mieszkańców. Przykro 
jest, gdy w sklepie GSS. w któ­
rym jest bogata- wystawa win,

Państwowe Gospodarstwo Rol- 
! ne Rusoein (zespół Rusocinj jest 
| uważane za jedno z lepiej pra- 
| cujących, posiada także dobre 
| zabudowania. Duży hol jest jed- 
j nak brudny, i nieprzytulny. Świe- 
! tlica, chociaż udekorowana, tak-- 
| że robi wrażenie zapomnianej.
! W biurze urzędują: kierownik 
: PGR Rusoein, ob. Ciepalowicz,
| kalkulator ob. Rudnicki i księ- 
! gowy ob. Itopałnicki. Rozmowa 
i rozpoczyna się od sakramental- 
I nego pytania: — ile hektarów ma 

PGR Rusoein?
Odpowiedź jest zaiste zdumie- 

j wająca.
— Nie wiemy. Coś tam prze­

jęliśmy na wiosnę z PGR Łęgo- 
| wo i Cieplewo, coś tam doszło z 
i regulacji — kto to wie. ile tego
■ razem!...

[ Kierownik ob. Ciepałowicz jest 
' tu dopiero 2 dni, lecz księgowy 
i ob.' Kopicki jest starym pracowni 
j kiem. Jak to możliwe, by on także 
i nie wiedział o tak zasadniczej 
rzeczy.

— Ano, przedtem kierownikiem 
j był obecny dyrektor zespołu tow. 
j Zadorin, on wszystko to ma w 
! głowie. Tow. Zadorin został dy- 
i rektorem zespołu 15 stycznia hr. 
i i od tego czasu do 27 czerwca 
! pełnił jednocześnie funkcję dy­
rektora zespołu oraz kierownika 
PGR Rusoein.

Co się dzieje w Rusocinie. nikt 
poza nim nie wie.

Zbliża się akcja żniwna. Więc 
na ilu hektarach mają pracować 
robotnicy PGR Rusoein? Kalku­
lator ob. Rudnicki twierdzi, że 
na 465 — inni uczestnicy rozmo­
wy nie wiedzą...

Harmonogram prac przewiduje 
6 dni na pszenicę, 1 dzień na rze 
;>ak, 6 dni na jare i 12 dni na 
żyto. Jeżeli to rzeczywiście na 
465 ha. to okres przewidziany 
harmonogramem jest zupełnie 
wystarczający. Wszystko będzie 
zaieżało od tego. jak będą praco­
wać traktory i snopowiązaiki o
raz czy wystarczy siły roboczej.

jus niedługo żniwa. irakiorzy siki PO U przygotowują się do 
wytężonej pracy

Traktory są stare, lecz na cho- 
: dzie i ob. Ciepalowicz sądzi, że 
i dadza sobie rade. Snopawiazaick 
i jest 5 wyremontowanych, lecz... 
sznury do wiązania, otrzyma­
ne jeszcze w ub. roku. nie na­
dają się w 70 pi occntach do u- 
żytku. Młockarnia znajduje się w 
remoncie w warsztatach PGR w 

, Prusz.czu i kiedy zostanie wyre­
montowana. nikt w Rusocinie nie 
wie. Odpowiedzi są bezbarwne 
i obojętne.

Niezrozumiała obojętność i o- 
limpijski spokój cechują odpo­
wiedzialnych pracowników Ruso- 
cina. Trudno zrozumieć, dlacze­
go ob. Ciepałowicz zamiast być na 
łąkach gdzie trwają sianokosy, 
zajmuje się „przyjacielską poga­
wędką“ z księgowym ob. Kopic- 

| kim. Ale najważniejsze, że nie 
! widzi się żadnego zainteresowa- 
j nia dla stanu przygotowań do ak- 
! cji żniwnej.
j A łatwo przecież możną się 
[ przekonać, że sprawa mechaniza- 
i cji prac żniwnych w PGR Ru- 
socin nie przedstawia się dobrze. 

I Ob. Kopicki uspokajająco stwier­
dza, że tak i dawniej zawsze by­
ło. że jak to będzie trzeba, to się 
przerzuci maszyny i traktory z 
innych PGR, więc „jakoś tam 
będzie“...

W Rusocinie pracuje 68 iudzi, 
z tego 28 robotników sezonowych, 

i Na okres żniw trzeba będzie do­
datkowo zatrudnić ok. 30 praco­
wników. Skąd ich wziąć?

— Ano dadzą z miasta. ZMP 
lub ,,SP“ przyślą... Zapotrzebo­
wanie już zostało złożone.

Więc liczy się na to, że jakoś 
to będzie, że z miasta przyślą po­
moc...“

W  Rusocinie istnieje przedszko 
le, do którego uczęszcza 16 dzie- 

1 ci. Przedszkolanka ob. Czeremań- 
j ska pracuje tylko od 9 do 12, 
tj. trzy godziny dziennie.

Przedszkole, które jest czynne 
tylko przez 3 godziny, może ułat 
wić kobietom ugotowanie posił­
ków dla rodziny lub wypranie 

! bielizny. Nie rozwiązuje jednak 
i zagadnienia pracy kobiet w po­
lu. Takie przedszkole nie spełnia 
pod tym względem swej roli.

Żłobka w Rusocinie nie ma. 
Więc jeszcze kilka kobiet, które 
mają niemowlęta, jest oderwa­
nych od pracy produktywnej.

W Rusocinie kobiety chętnie 
zgłosiłyby się do pracy w okre­
sie nasilenia robót w polu, lecz 
im na to warunki nie pozwalają. 
JEST TO WINA WYŁĄCZNIE 
SAMEGO KIEROWNICTWA 
PGR ORAZ ZWIĄZKU ZAWO­
DOWEGO ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH.

Gdyby przedszkole funkcjono­
wało normalnie i założono żło­
bek, 15 do 18 kobiet, żon pra­
cowników Rusocina mogłoby 
wziąć udział w akcji żniwnej, co 
dwukrotnie zmniejszyłoby zapo­
trzebowanie na dodatkową siłę 
roboczą w okresie nasilenia" robót 
w polu.

W PGR Rusoein jest także ok. 
15 dzieci w wieku 10—15 lat. Nie 
są cne zupełnie wykorzystywane 
w pracach żniwnych. ,A przecież 
ich rówieśnicy w Związku Ra­
dzieckim są dużą pomocą przy 
żniwach, gdy zbierają kłosy w 
polu dbając o to, aby ani jeden 
kłos nie pozostał, aby nic się 
nie zmarnowało. Praca ich znacz­
nie zwiększa plony w ZSRR.

Lecz w Rusocinie nikt dotych­
czas nie pomyślał o wykorzysta­
niu doświadczeń radzieckich.

Wszystko to świadczy, że pod­
stawowa organizacja partyjna w 
PGR Rusoein jeszcze nie spełnia 
swych zadań. Jedną z przyczyn 
tego stanu jest fakt. że sekreta­
rzem podstawowej organizacji 
jest... dyrektor zespołu, tow. Za­
dorin, który pracy partyjnej po­
święca bardzo mało czasu. (a).

sał mi lekarstwo dla dziecka, 
które według moich przypuszczeń 
było chore na żołądek. Lekarz nie 
zgodził się jednak na wypisanie 
recepty bez uprzedniego zbadania 
dziecka — i zaofiarował sic 
przyjść do domu po godzinach 

| przyjęć.
| Choroba okazała się bardzo gro 
j żna. Dr Glazer kazał natychmiast 
i wezwać karetkę pogotowia i za- 
| wieźć córeczkę do Akademii Le- 
| karskiej, gdzie w godzinę później 
! miała operowany wyrostek ro­
baczkowy. Uniknęła śmierci.

*. * *
W lutym br. dziecko moje było 

| także chore. Wezwałam lekarza 
rejonowego Ubczpieczalni Społe­
cznej dr Kryszczyńską. która po 

j Powierzchownym badaniu, nie o- 
| kreślając choroby, napisała re- 
| eeptę i wyszła. Nazajutrz dziecko 
! czuło się znacznie gorzej, dostało 
¡ wysypki na twarzy. Udałam się 
5 do dr Kryszczyńskiej. 
i Wypieki na twarzy w kształcie 
motyla to szkarlatyna — orzekła 

i szybko p. doktor. Dziecko trzeba 
oddać do szpitala chorób zakaź­
nych, zawiadomić Wydział Zdro- 

i wia, przeprowadzić dezynfekcję 
mieszkania.

Na moje prośby, by zechciała 
jeszcze raz zbadać dziecko — p. 
doktor odpowiedziała odmownie.

Okazało się jednak później, żc 
dziecko było chore na odrę, co 
stwierdził w porę inny lekarz. 
Gdybym posłuchała nierozważnej 
diagnozy dr Kryszczyńskiej mogła 
bym narazić dziecko na zarażę- 

i nie szkarlatyną w szpitalu i Prze 
j prowadzałabym niepotrzebną a
’■ kłopotliwą dezynfekcję mieszka­
nia,

j W tym samym rejonie- w tym J  samym pokoju, na tym samym 
j stanowisku byli dwaj różni leka- 
S rze — jeden lekarz społecznik, 
który rozumie wielką odpowie- 

! dzialność swojej pracy i drugi — 
lekarz k biota, która traktuje swo 
je powołanie jako wypisywanie 

; Papierków.

WIESŁAWA MAJEWSKA 
Sopot, ul. Sobieskiego 26 m. 4.
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Korzystanie z doświadczeń chłopów radzieckich
przyspieszy r o z w ó j  wsi Wybrzeża
Uczestnicy wycieczki do ZSRR opowiadają o osiągnięciach kołchozów i sowchozów

 ̂ Przedstawiciele wsi gdańskiej, którzy w czasie 3-tygodnio- 
wego pobytu w ZSRR, mieli możność dokładnego zaznajomienia 
się z osiiifirnięciami radzieckich chłopów po powrocie dó Gdańska 
podzielili się z witającymi ich robotnikami swymi wrażeniami z 
pobytu w kraju socjalizmu.

Sala Komitetu Miejskiego szcze przed 10 laty nie przynosi-
PZPR była szczelnie wypełniona 
Zebrani z uwagą słuchali opowia
dań o wspaniałych osiągnięciach 
radzieckich chłopów, pracujących

HENRYK CIEŚLI KO WSKI 
nauczyciel z ZarnoWsklej (m m . lę­
borski) jeden z uczestników wycieczki 

chłopów  polskich ito ZSRR.

w kołchozach i sowchozach. Wy­
powiedzi uczestników wycieczki 
tworzyły barwny obraz szczęśli­
wego życia ludzi w kraju soejaliz 
mu.
, Mechanizacja pracy, rozwój ży 

cia kulturalnego, opieka • nad 
dzieckiem, troska rządu radziec­
kiego o człowieka — wszystkie te 
osiągnięcia są przedmiotem zain 
teresowań mieszkańców wsi g-daii 
skiej.

— Chcemy przekazać przede 
wszystkim klasie robotni­
czej Wybrzeża i pracują­
cym chłopom wsi gdańskiej ser 
deczne pozdrowienia od narodu 
radzieckiego, — mówił kierow­
nik grupy chłopów gdańskich 
tow. Felczak. — Radzieccy chlo 
pi i robotnicy rolni, agronomo­
wie, inżynierowie i profesoro­
wie — wszyscy radzieccy lu­
dzie, z którymi spotykaliśmy 
się, dawali tysiączne dowody 
swojej szczerej przyjaźni dla 

-narodu polskiego.
Delegacja chłop gdańskich, 

wchodząca w skład 238-osobowej 
wycieczki, zwiedziła Kaukaz. 
Chłopi gdańscy z poszczególnych 
powiatów zwiedzali w grupach- 
różne miejscowości. Zwiedzili 27 
kołchozów, 8 stacji maszynowo- 
t raktorowych, 7 rolniczych zakła­
dów naukowych i 22 różne inne 
zakłady, jak fabryki kombajnów 
i traktorów, szkoły, domy dziec­
ka, żłobki itd. W każdym kołcho­
zie, w każdej fabryce mieli moż­
ność przekonać się o wspaniałych 
osiągnięciach Związku Radziec­
kiego w okresie powojennym.

Maszyny zastępują 
człowieka

O tym jak żyje wieś radziecka 
świadczy przede wszystkim ni e- 
c h a n i z a c j a  p r a c y .  95°/o 
wszystkich prac w polu wykonu­
je się maszynami, a orka jest 
zmechanizowana w 98 proc. Bez­
kresne stepy Salokie, które ję­

ły niemal żadnego pożytku, dziś 
dają z 1 ha przeciętnie olf, 30 q 
pszenicy. Stało się to dzięki osią­
gnięciom nauki radzieckiej, dzię­
ki realizacji stalinowskiego planu 
przekształcenia warunków klinia 
tycznych na tych obszarach.

Chłop radziecki korzysta z po­
mocy nauki, współpracuje z pro­
fesorami różnych uczelni i insty­
tutów. żyje bogato i radośnie.

— Widzieliśmy szczęśliwych 
ludzi w szczęśliwym kraju, — 
mówił tow. Felczak. Widzieliś­
my wspaniałe osiągnięcia ra­
dzieckich ludzi. Poznaną praw­
dę będziemy szerzyli wśród pra 
cujacych chłopów naszego tere 
nu. Wszyscy powróciliśmy do 
swych domów głęboko przeko­
nani, że jedyną drogą do pod­
niesienia dobrobytu na wsi jest 
draga gospodarki socjalistycz­
nej.
Końcowe słowa mówcy zagłu­

szyły oklaski zebranych. Rozległy 
się okrzyki na cześć Związku Ra­
dzieckiego, na cześć twórcy pań­
stwa socjalistycznego, generalissi 
musa J. Stalina, „Sta—lin, Sta— 
lin, Sta—lin!“ — skandowali dłu­
gi czas przy wtórze oklasków 
gdańscy robotnicy i chłopi.

Szczęśliwe życie kobiet 
radzieckich

Eugenia Szewczuk z gromady 
Jełdziono w pow. morskim, gos­
podarująca na 7-hektarowym in­
dywidualnym gospodarstwie pod­
kreśla przede wszystkim sukcesy 
mechanizacji pracy na roli.

„Dozgonnie będę wdzięczna za 
serdeczną gościnę i uczucia przy­
jaźni, z jakimi się spotkałam w 
Związku Radzieckim, i za prakty­
czną lekcję tego, jak można do­
brze i mądrze Zorganizować życie 
i gospodarkę na wsi“.

Radzieckie gospodarstwa koł­
chozowe na Kaukazie w czasie 
wojny zostały niemal doszczętnie 
zniszczone przez hitlerowców. 
Dziś nie ma już nawet śladów 
tych zniszczeń. Nowe domy koł­
choźników, kluby i domy dziecka, 
traktory i kombajny, pracujące na 
polach, świadczą o Wielkiej sile 
narodu radzieckiego, o potędze 
państwa socjalistycznego.

Jako kobieta ob. Szewczuk in­
teresowała się szczególnie życiem 
kobiet radzieckich i młodzieży. 
Jakże różni się ono od stosunków 
panujących jeszcze na wsi gdań­
skiej. Mieszkanki wsi kaszubskiej, 
kobiety z gromad mazurskich, czy 
gosposie wiejskie na Żuławach mu 
sza pracować od świtu do nocy w 
domu i w polu. AV ZSRR dzięki 
mechanizacji pracy, dzięki opiece, 
jaką rząd radziecki otacza dzieci, 
radziecka kobieta może brać u- 
dział w pracy w każdej dziedzinie' 
i wr życiu politycznym, społecznym 
i kulturalnym. Pracownice kołcho 
zów, ferm hodowlanych, stacji ma 
szynowo-traktorowych, spotykają 
się po pracy w klubach na sean­
sach filmowych, na występach ar­
tystycznych, studiują zagadnienia 
agrotechniczne, dyskutują z profe 
sorami instytutów naukowych. 
„Chłopi radzieccy życzyli nam,

Wieś gdańska przed żniwami
Gmina Łęczyca wyremontowała 

wszystkie maszyny
AY Ośrodku Maszynowym w gm. Łęczyca, pow. Lębork, wyre­

montowano wszystkie maszyny żniwne. Korzystać z nich będą oko­
liczne spółdzielnie produkcyjne oraz mało i średniorolni chłopi in­
dywidualnie gospodarujący. Ośrodek posiada 5 traktorów, 5 snopo- 
wiązałek, 8 kosiarek i 16 młocarni szerokoomłotowych. Dostateczna 
ilość maszyn pozwoli na terminowe wykonanie zadań żniwnych. O- 
ueniając według zgłoszonych przez chłopów zapotrzebowań, nie 
wszystkie młocarnie będą przez ośrodek wykorzystane, ezęśc więc 
z nich będzie mogła być odstąpiona innym gminom,

Rozłazino przygotowane do zbiorów
Również Ośrodek Maszynowy w gminie Rozłazino pow. Lębork 

jest przygotowany w 100 proc. do rozpoczęcia akcji żniwnej. Ośro­
dek posiada 63 maszyny. Do chwili obecnej dla wykonania prac 
żniwnych przez ośrodek zgłoszono 2060 ha ziemi. Gmina prze­
prowadzi żniwa w przeciągu tygodnia.

Ośrodek jest zaopatrzony w części wymienne, w płótno i sznu 
rek. Spółdzielnie SCh. w pow. lęborskim są na razie dosta­
tecznie zaopatrzone w drobny sprzęt rolniczy.

Pomoc przednówkowa
Powiat lęborski otrzymał w obecnym okresie przednówka 

66 ton mąki, która została rozprowadzona pomiędzy mało i śred­
niorolnych chłopów.

PZZ przygotowują magazyny
PZZ, ekspozytura w Kwidzynie, dysponuje 4 magazynami o 

pojemności 770 ton. Ponadto posiada podręczne magazyny dia 
zsypu zboża. Magazyn W Piekarniku wymaga jednak remontu.

chłopom polskim, owocnej pracy. 
Będzie ona owocna, jeśli pójdzie 
my za ich przykładem“ — koń­
czy ob. Szewczuk.

I znów sala rozbrzmiała okrzy­
kami na cześć Związku Radziec­
kiego, na cześć WKP(b) :— wiel­
kiej partii, zwycięsko prowadzą­
cej naród radziecki do komuniz­
mu, walczącej o pokój i szczęście 
wszystkich narodów. Imię wiel­
kiego wodza proletariatu całego 
świata powtarzają przy wtórze o- 
klasków wszyscy zebrani.

Łączy nas wieczna 
przyfażó

Na mównicę wchodzi uczestnik 
wycieczki, nauczyciel wiejski, Hen 
ryk CieśHkowski z gromady Żar- 
notriec w pow. lęborskim. Opo­
wiadanie swe poświęcił przede 
wszystkim dowodom przyjaźni, o- 
kazywanej na każdym kroku 
przez naród radziecki narodowi 
polskiemu. Przyjaźń ta wzruszyła 
do głębi wszystkich uczestników 
wycieczki.

„Młodzież kołchozowa wycho­
dziła na nasze spotkanie wiele ki­
lometrów z naręczami kwiatów. 
Jakże wzruszające i wymowne 
było pytanie kilkuletniej dziew­
czynki, córki kołchoźnicy, która 
zapytała mnie, — mówił ob. Cieś- 
likowski -—■ ile kosztuje bilet do 
Polski. — Chciałabym do was 
pojechać — powiedziała — gdyż 
rodzice wiele ciekawego i dobrego 
o was mi opowiadają“ .

W Rostowie uczestnicy wyciecz 
ki wzięli przypadkowo udział w 
zjeździe pionierów. „Gdyśmy się 
zjawili na sali obrad, pionierzy o- 
fiarowali nam kwiaty, przezna­
czone dla swoich wychowawców. 
Nikt z nas-nie wyszedł z tej sali 
bez łez wzruszenia i radości.“

Dowodem serdecznego stosunku 
do polskich chłopów stało się tak­
że przedterminowe rozpoczęcie 
żniw W kołchozie im. Dzierżyń­
skiego, specjalnie z okazji poby­
tu wycieczki. Kołchoźnicy chcieli 
nam koniecznie pokazać pracę 
swoich kombajnów. Na każdym 
kroku udzielali rad i wskazówek, 
zapoznawali z organizacją pracy, 
z działalnością nowoczesnych ma­
szyn rolniczych, z nowymi odmia 
nami zbóż i warzyw. Nie było ża­
dnych tajemnic.

Ob. Cieślikowski skrupulatnie 
zapisał sobie pożegnalne słowa 
ministra Rolnictwa ZSRR Bene- 
diktowa.

„W imieniu rządu ZSRR — po 
wied7.iał minister — proszę o 
przekazanie uczuć braterstwa i 
miłości dla całego narodu polskie 
go od wszystkich narodów 
ZSRR“.

Gdańscy robotnicy i chłopi od­
wzajemniają te uczucia. Świadec 
twem tego były długo niemilkną-- 
ce owacje zebranych.
Co 25 minut kombsfn 

opuszcza fabrykę
Chłopów polskich -wszędzie za­

chwycał rytm pracy. Musimy 
uczyć się tego nowego stosunku 
do pracy, do dobra społecznego, 
jaki cechuje radzieckich robotni­
ków. AV fabryce kombajnów w 
Taganrogu, zatrudniającej kilka 
tysięcy ludzi, w dniu, w którym 
ją zwiedzaliśmy, nie wyrobiła 
normy jedna tylko dziewczyna, 
przed tygodniem przyjęta do 
pracy. Dlatego też fabrykę tę, co 
25 minut, zamiast co 40, jak prze 
widuje plan, opuszcza jeden go­
towy kombajn. Dzięki współza­
wodnictwu pracy i racjonaliza­
torstwu czas produkcji został 
znacznie skróęony.

Nieurodzajne za czasów car­
skich stepy, spalone słońcem, po­
pękane do głębokości 45 cm.

obecnie pokrywają co roku łany 
pszenicy. Ziemię tę użyźnili swą 
pracą radzieccy kołchoźnicy przy 
pomocy radzieckich inżynierów 
i naukowców. W roku bieżącym 
od marca do dnia pobytu wyciecz 
ki nie spadła tam ani jedna kro­
pla deszczu. Mimo to łany. zbóż 
bujnie wzrosły w każdym koł­
chozie.

Słowa prawdziwego zachwytu 
płynęły z ust. -członka młodzieżo­
wej spółdzielni produkcyjnej w 
Długim Polu, Mieszczaka, z opo­
wiadania członkini ZŚL ob. Śli­
wowej z Żukczyna i 14 letniego 
chłopca z NebrOwa Małego, Mar­
cina Osieia.

Na zakończenie zebrania krót­
ko przemówili: przewodniczący 
WKW ZSL w Gdańsku ' ob. 
Pszczóikowski i sekretarz KW 
PZPR tow. Hołod.

„Zanieście prawdę o tym, 
coście widzieli w Związku Ra­
dzieckim —- mówił to w. Hołod 
— do wszystkich chłopów wsi 
gdańskiej. Prawdy tej boją cię 
imperialiści i podżegacze wo­
jenni, ale prawda ta pomoże 
nam w budowaniu lepszego ży­
cia w Polsce, pomoże w budo­
waniu socjalizmu i W naszej 

walce o pokój“ . Jog.

Powilanie chłopów~<id<tńsi:iclc uczestników wycieczki do 
'/.Situ. Przemawia kierów nil; <trupy Iow. Felczak

Nowa izby mieszkalne w Gdyni
uzyskano dzięki remontowi z  F8M

Remontem budynków z FGM w 
Gdyni zajmuje się MPB. Od po­
czątku br. do połowy czerwca 
przeprowadzono już kapitalny re­
mont 74 budynków, zaś w dal­
szych 76 — remont jest na ukoń­
czeniu. Plan na b. r. przewiduje 
w Gdyni remont 256 domów na 
łączną sumę 125 milionów złotych. 
Jak z powyższego wynika, w cią­
gu 5 i pół miesiąca wykonano 55 
proc. planu rocznego.

Przez przeprowadzenie kapital­
nych remontów uzyskano dotych­
czas 16 izb, dzięki racjonalnemu 
wykorzystaniu miejsca. Np. przy 
Ul. Ejsmonda 6 na parterze otrzy-

! mano jedną izbę dodatkowo.
Dzięki wysokiemu poddaszu w 

j bloku mieszkalnym przy ul. Ro- 
| botniczej 236 i 236a — wy budo w a 
| no 4 izby, z których utworzono 2 
| samodzielne mieszkania. Przy ul. 
| Czerwonych Kosynierów 27 dzięki 
j przeróbce poddasza uzyskano do- 
| datkowo 8 izb mieszkalnych.

Jeszcze w końcu lipca br, odda­
ny zostanie do użytku, odbudowa 

i ny dom przy ul. Warszawskiej 
i nr. 58 o 46 izbach.

Remonty kapitalne w br. obej­
mują budynki przede wszystkim 
w dzielnicach robotniczych: Obło­
że. Oksywie i Grabówek. (L)

Zbliżyć sztukę do mas

Zjazd kierowników świetlic wiejskich w Sopocie
Dnia 2 bm. odbył się w Sopo­

cie zjazd kierowników świetlic, ze 
wszystkich powiatów woj. gdań­
skiego.

Uczestników zjazdu powitała 
naczelnik Wydziału Kultury i Sztu 
kl AVRN ob. Kamińska.

W przemówieniu swym ob. Ka­
mińska stwierdziła, iż zjazd ma 
na celu nawiązanie bezpośrednie­
go kontaktu między kierownikami 
świetlic z najodleglejszych ośrod­
ków wiejskich z Wydziałem Kul­
tury WRN. Zarówąo Wydział Kul­
tury WRN jak i ORZŻ prowadzą 
planowo zorganizowaną akcję u- 
ppwszęchniania kultury wśród sze 
rakich mas. Alicja ta daje coraz 
■lepsze wyniki. N.p. na zjeździe 
kapel ludowych Filharmonia Bałtyc 
ka wystąpiła z koncertem, ponadto 
zobowiązała się do koncertowania 
dwa razy dla muzyków wiejskich. 
Na zjeździe wczorajszym kierów 
nicy świetlic zapoznali się na III 
Festiwalu ze sztuka współczesną 
i równocześnie nawiązali kontakt 
z plastykami Wybrzeża.

Uczestnicy zjazdu oprowadzani 
przez artystów-plastyków zwiedzi 
li wszystkie pawilony wystawy.

Największym zainteresowaniem cie 
szył się pawilon sztuki ludowej, u- 
rządzenie wzorowej świetlicy wiej 
skiej oraz pawilon pod nazwą 
„Jak powstaje obraz*.

Po wspólnym obiedzie, referat 
omawiający zagadnienia plastyki 
W pracy świetlicowej wygłosiła 
ob. Fiszerowa.

Urządzenie świetlicy wiejskiej 
— stwierdziła prelegentka — ma 
wielkie znaczenie dla sprawy upow 
szechniania kultury. Kierownicy 
świetlic winni zwrócić szczególną 
uwagę na czystość i estetykę wnę 
trza. Proste przedmioty, stanowią 
ce umeblowanie świetlicy nie będą 
razić, jeśli będą utrzymane w 
czystości i przyozdobione ludowy 
mi Wyrobami artystycznymi!.

Należy zerwać z szablonowymi 
ozdobami- papierowymi-

Ładnie urządzona świetlica — 
jest szkolą estetyki dla mas.

W dyskusji poruszono ni. in. za 
gadnienia dyspozycji funduszami 
przeznaczonymi na cele świetlico 
We. Niejednokrotnie zdarza się, 
że kierownicy nie wiedzą dokład­
nie kto zarządza funduszem, prze 
znaczonym na akcie -świetlicową.

Dyskutanci wspominali również o 
słabym zainteresowaniu sprawami 
świetlic wiejskich, wykazywanym 
przez kierownicze ośrodki kultu­
ralne, wyrażając nadzieję, że stan 
ten ulegnie obecnie zmianie.

Wczorajszy zjazd posiada na 
tym odcinku pracy kulturalnej po­
ważne znaczenie, zapoczątkowując 
-nowy okres walki o uaktywnienie 
świetlic robotniczych i wiejskich.

( d )

T ' e a i r y
Gdynia Teatr Dram atyczny — o go 

dżinie 19.30 prem iera „G ołębie  serce-'.
Sopot Teatr Kam eralny — o godz. 

16 i 19.30 „M oralność pani D ulskiej“ .

Kima

Wystawa sprawozdawcza W yższej Szkoły Szlak Pięknych 
w Sopocie daje prze gląd dorobku uczelni 

Na zdjęciu: fragment wystawy w Pawilonie Sztuki

PR&COWMPCy POSZUKIW ANI
5 ślusarzy kotłów parowych, 2 kowali kotłowych, 
5 murarzy obmurzy kotłów parowych, 5 murarzy 
kominów fabrycznych do 70 mt,r. wysokości, 1 in­
żyniera kotłów parowych zatrudni natychmiast 
do prac w terenie: Gdańsk, Olsztyn, Szczecin, 
Przedsiębiorstwo Remontowo Montażowe Prze­
myślu Lekkiego, Okręg Gdański, Gdańsk - 
Wrześzćz, ul. Grażyny 8. Reflektujemy na siły 
wysokokwalifikowane. Zgłoszenia osobiste od 
godz- 6 do 15’. Wynagrodzenie wg. układu zbioro­
wego w budownictwie i diety. 1676/k

OBWIESZCZENIA
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Gazów Tech­
nicznych AYytwórnia nr 7 w Gdańsku-Oliwie, ul. 
Grunwaldzka 311 (tel. 412-36) rejestruje butle do 
gazów technicznych zgodnie z zarządzeniem Mini 
stra Przemysłu Ciężkiego z dnia 8. 1Y. 1950 r. 
Rejestracja odbywać się będzie od dnia 31. VIII. 
1950 r. 1690/k

Z Ł O Z  O F I A R Ę  N A  l  l  D

R E B R O5 rv ■- rv w lsg6 k
ŁOM MONETY 
B U R S Z T Y N  

k u p u j e  
\ Wytw. Wyr. Bursitynowych 

Wrze»zcz, Kochanowskiego 41 
Płaci najwyższe ceny

Z Ł O Z

O F IA R Ę  N A

T P D

o a e o fZ C N ia  d r o b n e

Wrzeszcz - Bajka „K rążow nik  W areg" 
dozw. od  lat 14. Godz. 17, 19, 21

W rzeszcz — Capitol — Hrabia Monte 
Christo część II

Oliwa — Polonia -— Poranek Biały 
K ieł“  od lat 14 godz. 11,30 od dnia 
3. 7. 1950 r. film  pt „S tró j-g a lo ­
w y “  prod węgierskiej, dozwol 
od lat 14 godz. 17, 19 i  21.

Sopot — Bałtyk — Poranek pt. „Mali 
detektyw i“  od lat 8 godz, 10 30 
od dnia 3 7. 1950 r. iilm  pt. „A l 
ben ik". dozwol. od lat 18 w  godz. 
18.30, 18.30, 20.30.

Sopot — Polonia — „Diabelska grań" 
dozw od lat 7. Godz 17, 19, 21.

Gdynia - -  Warszawa — „Salawat,
wódz B aszkirów ", dozw od lat 14. 
Godz 17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantic — „D w a ognie", 
dozw . od lat 14. Godz 17, 19. W 
nledz. 1 święta od godz. 15.

Gdynia — Goplana — „Legitym acja 
partyjna", film  prod radzieckiej. 
Godz 18.30, 18.30 i 20.30.

Gdynia -  Chylonia — „Płom ień  N o­
wego O rleanu", dod. „G ra jkow ie 
naszych pyl i iąk" Godz. 19. 21: 
w  niedzielę o 17, 19, 21.. Dozw. od 
ia 18.

Gdynla-Grabówek — Fala film  pod t. 
„Śpiew ak nieznany", dozwol. od 

lat 14 godz. 18,30, 19, -z święta od
16.

/ J
R a d i o

Z G U E Y
UNIEWAŻNIAM legitym a­
c ję  związku zaw odow ego, 
legitym ację służbową, prze­
pustkę zakładów m echa­
nicznych. W itowski Henryk, 
Elbląg, W artnicza la. 
________________________ 1673/g
SKRADZIONO dow ód k o ­
nia seria E 151833 na nazwi 
sko Tauba Józef, Grzybno, 
pow. K artuzy. 1694/g

ZGUBIONO dow ód rejestra 
cy jn y  Nr T-O 5930, samo­
chodu osobow ego marki 
„O pel K adet“  nr siln. 
38-35310. lir podw. 38-26939, 
prawo jazdy I kl., BUszman 
Bazyli, Kartuzy ,* Jeziorna 
28* *693/g i

ZGUBIONO w  M alborku 
dnia 24. 6. 50 6 kluczy w  
tym 2 patentowe. Zw rot za 
wynagrodzeniem  w  kom i­
sariacie MO Malbork.

1692/g

ZGUBIONO legitym ację 
Związku Zaw odow ego Sa­
m opom ocy Chłopskiej nr 
266444, Paszyc Eugenia.

1689/g

R Ó Ż N E
MOTOCYKL 300, czeska 
zbrój ówka do sprzedania. 
Gdańsk, Skarpowa 46 m  2. ’ 

1688/g

PROGRAM  RORGŁOSNI GDAŃSKIEJ 
na poniedziałek, 3 lipca br.

5.00 — P ocz. aud., 6.05 — Gim nasty­
ka, 6.15 — Koncert,, 6,45 — Dziennik, 
7.05 — Program . 7.10 Gimnastyka.
7.20 — M uzyka Gdańsk, 8.10 — W szech­
nica radiowa, 11.57 — Sygnał czasu, 
12 04 — Dziennik, 13.30 — K oncert,
14.00 — Aud. ZNP. 14.44 — Koncert,
15.30 — Aud. dla dzieci, 15.55 — Prze­
gląd prasy liter, 16.00 — Dziennik.
17 00 — Koncert, 18.05 — Fala 49. 18 15
— M uzyka, 18.40 — Powieść, 19.00 — 
Aud. dla m łodz., 19.15 — K oncert, 20 00
— Dziennik, 20.40 — A ud „J . S. B ach“ ,
23.30 — W szechnica radiowa, 23.00 — 
Ostatnie w iadom ości. 23.10 — Program , 
23.15 — Muzyka, 24.00 — Hym n i k o ­
n iec audycji.

PROGRAM LOKALNY
8.05 — K om unikaty — m uzyka z 

płyt, 14.15 — Prasa W ybrzeża pisze,
14.20 — K om unikaty m iejscow e, 14.25
— 5 m inut m uzyki, 14.30 — „D ziecięce 
R adio" — m uzyka dla dzieci, 16.20 —
— U tw ory W ładysława Żeleńskiego —
m uzyka sym foniczna — (przed roczni­
cą urodzin 6. VII. 1837 r ), 16.40 —
Pogadanka „O  statucie P ZP R ", 22.20
— Codzien. przegląd wydarzeń, wia­
dom ości m iejscow e, program  na dzień 
następny, 23.35 — M uzyka rozryw ko­
wa z  p ły t
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W I Ę C E J  TROSKI
o stan urządzeń mechanicznych u; stoczniach

Jednym z czołowych zagadnień 
w realizacji planów produkcyj­
nych, jest należyte wykorzysta­
nie maszyn. Należałoby przy­
puszczać, że w przemyśle okręto­
wym. który ma ■ przed sobą po­
ważne zadania rozb'«t. Avy fioty 
handlowej, praca maszyn jest roz 
planowana w ten sposób, że nie 
zdarzają się wypadki jakiego­
kolwiek przestoju. Tymczasem, 
na skutek nie zawsze dostatecz­
nej troski o urządzenia mecha­
niczne. wiele maszyn jest wypro 
wadzanych z produkcji, co z ko­
lei odbija się ujemnie na realiza­
cji planów.

Maszyna powinna przechodzić 
okresowe przeglądy oraz przegłą 
dy zapobiegawcze. Ż a d e n  
p r z e g l ą d  n i e  m o ż e  b y ć  
t r a k t o w a n y  j a k o  z ł o  k o ­
n i e c z n e ,  z a p o b i e g a  o n  
b o w i e m  h a m o w a n i u  p r o ­
d u k c j i ,  a w a r i o m ,  w y n i ­
k a j ą c y m  c z ę s t o  z n i e d ­
b a l s t w a  i tp.  Niedbałe wy­
konywanie przeglądów jest często, 
powodem olbrzymich kosztów re 
montów, a niekiedy nąraża stocz­
nię nawet na utratę cennej ma­
szyny.

W naszych stoczniach zagadnie 
nie przeglądu jest coprawda czę­
ściowo rozwiązane. Są sporządza-

3 m ilo . z ł oszczędności
przyniosła inicjatywa

r o b o t n i k * »  w
W projekcie przebudowy slipu 

Stoczni Północnej przewidziano 
montaż podwójnej ścianki wodo­
szczelnej. W toku prac zaszła 
potrzeba zainstalowania ścianki 
Larsena. Stoczniowcy tow.tow. 
GUMOWSKI, MILEWSKI I NO 
WAK, którzy' zauważyli swo­
jego czasu części tej ścianki na 
terenie Fabryki Zapałek oraz po 
szczególne elementy ścianek w 
stoczni zaproponowali wydoby­
cie ich ze złomu, odnowienie i 
zmontowanie na terenie zakładu 
pracy. Praca została wykonana, 
d z i ę k i  c z e m u  z d o ł a n o  
z a o s z c z ę d z i ć  ok.  3 m i ­
l i o n ó w  z ł. Stoczniowcy o- 
trzymali premie w łącznej wy­
sokości 46.500 złotych.

M. ROMANOWSKI.

ne okresowe plany, przewidują­
ce konserwację, istnieją wykresy 
normujące czas pracy poszczegól­
nych urządzeń, a jednak nie 
wszystkie działy umiały dopilno­
wać swojego parku maszynowego 
i nie wszystkie przejawiły odpo­
wiednią troskę o ieh stan i goto­
wość techniczną.

Jak donosi nasz korespondent 
TOW. BIALOBOK w Stoczni 
Gdyńskiej znajdują się spawar 
ki, które już od roku nie prze­
chodzą przeglądów zapobie­
gawczych, mimo, że pracują w 
warunkach obniżających łatwo 
ich wartość produkcyjną.
W roku ubiegłym przeglądem 

maszyn obciążono koszty własne 
przedsiębiorstwa. Obecnie ze wzglę 
du na nową strukturę planu, prze­
rzucono przeglądy na koszty inwe­
stycyjne. Tymczasem zasada ta nie 
jest należycie przestrzegana. W 
styczniu przesłano wykaz maszyn 
do wydziału inwestycyjnego z U- 
względnieniem spawarek, załącza­
jąc przy tym opis koniecznych 
przy nicli robót. Do marca kierow­
nictwo spawalni nie otrzymało od­
powiedzi w tej sprawie, a dopiero

na interwencję kierownika Wydziału 
zażądano nowego spisu. Został on 
złożony, lecz do maja nie było zno­
wu odpowiedzi, a na interwencję 
kierownika przyszedł komunikat, 
że poprzedni spis zaginął. Trzeba 
było w tym stanię zaczynać od po­
czątku, od sporządzania nowego 
wykazu, ale o przeglądzie znowu 
nie mogło być mowy. Po miesią­
cu zakomunikowano z kolei, że 
przeglądem trzeba obciążyć koszty 
własne. W rezultacie skrawa zosta 
la definitywnie załatwiona niemal 
po pół roku, w dniu 22 czerwca.

Jak donosi korespondent tow. 
KUCHAREK w Stoczni Gdańs­
kiej, sprawa przeglądu maszyn 
została w niektórych działach po 
traktowana właściwie. Maszyny 
zaopatrzono w kartoteki, uwzględ 
niające konserwację, przeglądy 
zapobiegawcze itp. aż do remon 
tów kapitalnych włącznie. W tych 
warunkach spory o konto obcią­
żenia przeglądem nie mogą sta­
nowić hamulca w pracy, zapobie­
gającej niszczeniu lub całkowite­
mu zużyciu maszyn.
Przeglądy urządzeń mechaniez- - 

nych powinny odbywać się przede- 
wszystkim planowo w okresie naj­

mniejszego nasilenia robót. Trzeba 
przy tym zmobilizować do pracy 
wszystkich mistrzów i brygadzi­
stów. Sprawą przeglądów maszyn 
powinny interesować się również 
organizacje partyjne, wykazujące 
zazwyczaj w stoczni dużo troski o 
należyte wykorzystanie i stan u- 
rządzeń mechanicznych. Do walki o 
maszynę musi być zmobilizowana 
przez partię cała załoga robotni­
cza, która niejednokrotnie już mia­
ła możność przekonać , się, jak da­
lece brak troski o maszynę obniża 
poziom'realizacji zadań produkcyj­
nych. K.P.

i!) bryyada ,. Służba Polsce“, sine jonu ¡ara u: Oliwie pracuje 
przy budowie linii kolejowej.

\a zdjęciu przodownicy pracy: Anatol Bocianoiuski. Edward 
Madejski wyrabiają po IWO proc. normy, oraz Marian Trofiin 

i Henryk Witkowski — po 700 proc. normy

Samokształcenie i praktyczna znajomość maszyny
podstawą osiągnięć racjonalizatorskich

$ |s  *SJ. M archlewski“
wychodzi w próbny rejs

M dniu dzisiejszym wyjedzie w pierwszą próbną podróż 
drobnicowiec s/s „Marchlewski“ . Statek ten jest pierwszą jed­
nostką o napędzie maszyno-turbinowym, wykonaną całkowicie w 
naszej stoczni. Statek został wykonany według najnowszych wy­
magań techniki. Jedną z poważnych jego zalet jest zastosowanie 
zamiast węgla — ropy naftowej do opalania kotłów.

Oddanie statku do prób wstępnych przed terminem należy 
zawdzięczać intensywnej pracy robotników i inżynierów stocz­
niowych oraz systematycznej kontroli wykonania ze strony or­
ganizacji partyjnej.

W przemyśle stoczniowym pra- ; konania skomplikowaną 
cuję od roku 1946. Jednakże to­
karnię znam już od roku 1939. 
W ciągu wieloletniej praktyki za 
wodowej poznałem maszynę oraz 
wszystkie rodzaje pracy przy jej 
pomocy wykonywane i doszedłem 
do wniosku, że aby być dobrym 
robotnikiem, pracującym według 
najnowszych metod, trzeba syste­
matycznie pogłębiać' swoją wie­
dzę, studiując fachowe podręcz­
niki.

Nie jest o to trudno szczególnie 
obecnie, gdy racjonalizatorzy i 
przodownicy pracy przy pomocy 
różnych wydawnictw dzielą się 
swoimi doświadczeniami, gdy po 
siadamy dostęp do fachowych 
czasopism i książek radzieckich.

Przy robocie usiłuję zawsze 
znaleźć taką metodę, która uła­
twi mi wykonanie zadania i przy 
śpieszy termin jego zakończenia. 
Doświadczenie nauczyło mnie, że 
na wstępie każdą robotę trzeba 
dobrze przemyśleć. Warto omó­
wić ją z towarzyszami pracy i 
poradzić się mistrza. Taka wy­
miana zdań nasuwa często jakiś 

j projekt usprawnienia.
Pierwszy pomysł raejonaliza- 

j torski opracowałem na m/s „Wa­
ryński“, gdzie mieliśmy do wy

robotę—
łączenie , dwóch tulei. Była to 
pierwsza tego rodzaju praca w 
naszej stoczni i brak było maszyn 
do wykonania odpowiednich ro- 
wówczas z mistrzami i doszliśmy 
do wniosku, że możną wykonać 
w tym celu nowy przyrząd. Na­
daliśmy mu nazwę „skakaniu“.

Pracując w stoczni miałem moż 
ność obserwowania wszystkich 
faz obróbki metali oraz odchyleń 
w prący maszyn tokarskich. Sta­
rałem się poznać dokładnie dzia­
łanie każdego urządzenia mecha­
nicznego. Musiałem również po­
znać jak działają części mecha­
nizmu, który wykonywałem na 
tokarni.

Spotykałem nieraz tokarzy o- 
pierających się w pracy tylko na 
rysunkach. Ja na nich nie po­
przestawałem, gdyż doszedłem do 
przekonania, że aby części były 
należycie wykonane, trzeba znać 
ich funkcjonowanie w maszynie. 
Nic dziwnegp, że przy takiej me­
todzie jakość mojej pracy zaw­
sze była dość wysoka,

| Tokarz pracuje przy napra­
wach. albo też przy produkcji se 
ryjnej. Między obu tynii rodza­
jami prac istnieje poważna róż­
nica. Przy remoncie tokarz po

i bót tokarskich. Naradziliśmy się winien lepiej znać pracę- wyko-

O J L O S  S P O R
D O B R Y  W Y N I K  K I E L A S A

Mecz lekkoatletyczny Polska-Czechoslow acja
Międzynarodowy mecz lekkoatle­

tyczny- Polska-Czechoslowacja zgro 
madził na stadionie WP' około 10000

DANIELA SERGIEL
czołowa gimnastyczka Wybrzeża

Sportow com  w ybrzeża m iłą niespo- skiej sopockiego „O gniw a“ . Początko- 
«izianke w  czasie ostatnich ogólnopol- w e treningi,, przede wszystkim  gimna- 
slcich zaw odów  gim nastycznych we ! stykę szwedzką, prowadził z dziewczę-
Wrzeszczu sprawiła Daniela Sergiel z 
Sopot, zdobyw ając w  silnej konkuren­
c j i  pierwsza m iejsce  w  II klasie k o ­
biet.

Uzyskany w ynik  by ł sw ego rodzaju 
niespodzianką i dla niej sam ej, gdyż 
m im o, że w iele wysiłku w łożyła w

przygotowanie do zaw odów , nie liczy­
ła, że uda się je j pokonać groźne prze 
eiw niczki zwłaszcza te z Akadem ii Wy 
chowania Fizycznego w  Warszawie.

Daniela Sergiel liczy obecnie 19 lat, 
¡lest córką szotera, pracu je w  biurze 
Zarządu Portu Gdańsk—Gtfynia we 
Wrzeszczu. Sportem  zajm uje się już 
od  dłuższego czasu, biorąc czynny li­

tami ' sopockim i por. P apaj. Później 
sekcja rozleciała się i  Sergielówna 
zmuszona była wraz ze swą koleżanką 
Henikówną „przyczepiać się“  — jak  
sama m ów i — do ćw iczeń grup m ę­
skich

Cała dotychczasowa praca Sergie- 
lów ny była raczej niesystematyczna. 
W prawdzie wykazywała dużo zapału i 
uporu, ćw icząc 3 razy tygodniow o w 
hali m iejskiego ośrodka WF w Sopo­
cie, jednak brak było je j odpow ied­
niej opieki instruktorskiej.

W yniki solidnej pracy i  dużych 
zdolności gim nastycznych m łodej 
ZM P-ówki u jaw niły się już w  m arcu 
b. m., kiedy to na ogólnopolskich  za­
wodach w  K rakow ie Sergielówna zdo 
była drugie m iejsce. W ynik uzyskany 
w Krakowie zachęcił ją do pracy, a 
rezultat uzyskany w e W rzeszczu był 
dow odem , że system atyczny trening 
w  połączeniu ze zdolnościam i m oże za 
pewmić piękne osiągnięcia.

Sukces odniesiony przez m łodą pra 
cow nicę  ZPGG będzie dla niej — jak  
sama twierdzi — bodźcem  do jeszcze 
bardziej w ytężonej i  bardziej syste­
m atycznej pracy

Sergielówna m yśli już o klasie pier 
wszej, a potem , kto wie, czy  W ybrzeże 
nie będzie m iało w  niej swej repre-

dział w  pracy koła sportow ego przy ! zentantki w  klasie m istrzowskiej, 
swoim  zakładzie pracy, gdzie z zapa- I Trzeba tylko, żeby pozostawioną d o­
łem  gryw a w  siatkówkę, piłkę ręcz- tychczas swem u losow i zawodniczką, 
ną i t p ,“ ! zaopiekow ały się nasze władze sporto-

Gimnastyką bliżej zainteresowała j we, zapew niając je j  w łaściw y trening 
łie  w  roku 1943, należąc do sekcji żeń- i  instruktaż (Os),

•  ------  i ni —■i»JfiE33BW—1      

Tenisiści „Ogniwa66 sopockiego
zwyciężajaę „Budowlanych"

Kobiety — w dal: 1) Gburków- 
lia (P) — 5.52 m, 2) Gebolisówna 
(P) — 5,30 m, 3) PlskoYa (CSR) — 
5,21, 4) Mak (CSR) — 5,04 m.

200 m.: 1) Hiklova (CSR) —
27,0, 2) Modracliova (CSR) — 27,3, 
3) Cieślikówna (P) — 27,4, 4) Mi­
lewska (P) — 28,7.

W dniu 29 czerwca na kortach 
tenisowych „Ogniska“ we Wrze­
szczu odbyły się zawody teniso­
we o mistrzostwo klasy A okrę­
gu gdańskiego pomiędzy zespo­
łem ZKS „Ogniwo“ I B. (Sopot) 
a ZKS „Budowlani“ (Gdańsk). 
Spotkanie zakończyło się _ wyso­
kim zwycięstwem tenisistów So­
potu w stosunku 13:2.

Punkty dla „Budowlanych“ zdo 
byli: Bembenek i Karaś. Pierw­
szy pokonał Pomieczyńskiego 6:3 
9:11, 6:3, . drug-i Połczyńskiego 
4:6, 6:4, 6:1. Z ciekawszych wyni 
ków zanotować należy zwycię­
stwo Sawaszkiewicza nad Kamiri 
skim 8:6, 6:3 i Błeńskiego nad 
Fabianowskim 6:1, 6:1.

widzów. W loży honorowej obecni 
byli m. in.: wicepremierzy Korzyc.- 
ki i Chelchowski oraz członkowie 
prezydium GKKF. '

Konkurencje męskie i kobiece 
punktowane są oddzielnie. Po pierw 
szym dniu w zawodach prowadzą 
Czechosłowacy: wśród mężczyzn
62:44 pkt„ wśród kobiet — 27:17 
pkt.

Wyniki pierwszego dnia męż­
czyźni:

110 m. ppł. 1) Tosnar (CSR
15.2, 2) Honsik (CSR) — 15,8.
3) Oglobin (P) — 15,8, 4) Wilczek 
(P) — 16.1.

100 m.: 1) Kiszka (P) — 10,7,
2) Horcic (CSR) — 10,7, 3) Staw­
czyk (P) — 10,9. 4) Otava (CSR)
—  11.0 .

400 in.: 1) Podebrad (CSR) •—-
50.2, 2 ) Mach (Polska) — 50,3,
3) Lipski (Polska) — 50,8, 4) Kodrle 
(CSR) — 52,2.

1,500 m.: 1) Cevona (CSR) —
4:01,6, 2) Potrzebowski (Polska) —
4:04,2, 3) Melicharik (CSR) —
4:04,4, 4) Lew-icki (Polska) •—
4:17,8.

dysk: 1) Dadak (CSR) — 46,55 
m. 2) Korrnuth (CSR) —• 44,53 m,
3) Łomowski (Polska) — 44,10 m,
4) Grzelski (Polska) — 37,25 m.

wzwyż: 1) Sejnocha (CSR) —
185 cm, 2) Fiedler (CSR) — 180 
cm, 3) Brzozowski (Polska) — 174 
cm, 4) Skalbania (Polska) — 174 
cm.

3.000 m z przeszkodami: 1) Roud 
ny (CSR) — 9:25,0, 2) Kielas (Pol 
ska) — 9:28,8, 3) Liska (CSR) —
9:29,0, 4) Kuśmirek (Polska) —
10:03,6.

miot: 1) Dadak (CSR) — 53,18 
m, 2) Knotek (CSR) —- 51,48 m,
3) Masłowski (Polska) — 47,75 m,
4) Zieleniewski (Polska) — 44,42 
m.

frójskok: 1) Hoffman (Polska) —
14,20 m (najlepszy wynik tegorocz 
ny), 2) Penek (CSR) — 13,97 m,
3) Kuźmicki (Polska) — 13,79 m,
4) Kubicek (CSR) — 13,00 m.

sztafeta 4x100 m.: 1) Polska
(Kiszka, Lipski, Stawczyk, Buhl) — ■ 2) Pyż (Flota) h ,b.
42.3, 2) CSR (Broz, Otaya, Horcic, j oszczep: 1) Gobańskł (Budowlani)
Laznicka) — 42,4. 44.30, 2) Skorzyński (Spójnia) 34.59.

kula: 1) Komarkoya (CSR) — 
12,87 m, 2). Jungrova (CSR) — 
12,57 m, 3) Bregulanka (P) — 12.24 
m, 4) Flakowicz (P) — 11,71 m.

oszczep: 1) Zatopkoya (CSR) — 
42,72 m, 2) Wolffova (CSR) — 35,86 
m, 3) Stachowicz (P) — 35,26 m, 
4) Peskówna (P) — 29,48 tn.

ijywanej części, zaś w produkcji 
seryjnej można pracować tylko 
w oparciu o rysunki.

Długoletnie doświadczenie za­
wodowe ułatwiło mi wykonanie 
skakanki. Opracowałem najpierw 
rysunek techniczny, lecz samo 
wykonanie urządzenia wydało mi 
się początkowo prawie niemożli­
we. Musiałem kilkakrotnie roz­
poczynać pracę, zanim wreszcie 
przyrząd był gotów. Zmarnowa­
łem przy tym trochę materiału. 
Powodem tego był brak w tym 
okresie w stoczni wysokowykwa 
iifikowanego technika.

Drugim przyrządem mojego po 
mysłu było przedłużenie suportu 
tokarni do przetaczania szyjek ra 
mowych pomiędzy wykorbienia- 
mi walu. Tego rodzaju robót nie 
wykonywaliśmy dotychczas, gdyż 
brak odpowiednich maszyn na to 
nie pozwalał.

Doświadczenie pracy racjona­
lizatorskiej nauczyło mnie, że 
podczas lata gęstszą. Nie za- 
często należyta konserwacja ma 
szyny. Znając maszynę, racjo­
nalizator może zauważyć w to­
ku pracy jej wady, zabezpie­
czyć poszczególne, precyzyjne 
części przed uszkodzeniem itp.

Dla zabezpieczenia maszyny 
sporządziłem specjalną ochronę 
z desek. Rozpoczynając pracę 
codziennie sprawdzam w maszy 
nie zawartość smaru, oliwię 
części, kontroluję ich stan, a
wreszcie sprawdzam, czy nie 
rozluźniły się one. W czasie 
zimy stosuję oliwę rzadszą, 
podczas lata gęstszą. Nie za­
pominam nigdy o tym, by to­
karnię oczyścić po zakończeniu 
dnia roboczego.
Obecnie staram się jak najbar­

dziej pogłębić, swoje wiadomości 
fachowe przez przyswojenie do­
świadczeń przodujących tokarzy 
Związku Radzieckiego, przez czę­
ste omawianie zagadnień produk­
cyjnych z naszvmi fachowcami.

FR. BISKUP 
racjonalizator 

Stoczni Gdyńskiej

Mistrz ostwa lekkoatletyczne
olii*ęgsi gdiifisliiego

Pomimo braku kilku czołowych 
zawodników i zawodniczek gdań­
skich, powołanych do reprezentacji 
na mecz z Czechosłowacją — dwu 
dniowe. indywidualne1 mistrzostwa 
lekkoatletyczne Wybrzeża stały na 
dobrym poziomie i przyniosły kil 
ka doskonałych wyników.

W pierwszym dniu zawodów naj 
lepszy wynik uzyskał miody za­
wodnik Spójni (Gdańsk) — Hen­
kel, który ustanowił nowy rekord 
Polski w kategorii juniorów na 
200 metrów przez plotki w cza­
sie 27,3 sek.

W drugim dniu wysoki poziom 
j wykazali skoczkowie wzwyż. Kon 

kurencję tę wygrał Kownacki 
(AZS) przechodząc wysokość 1.85 
cm. Zdobywca drugiego miejsca 
Nowakowski (Flota) również osiąg 
nąt doskonały wynik 1,80. Wymię 
nić też należy dobry wynik Żo- 
chowskiego (Flota) w rzucie dys­
kiem — 44,51 oraz sztafety 4x100 
m kobiet wygranej przez Spójnię 
(Gdańsk) w czasie 54,4 (nowy re­
kord Polski juniorów).

Wyniki techniczne
110 płotki: 1) Gościński (Zw . G dy­

nia) 18.2, 2) Tłomiński (Z w . Gdynia) 
18.4.

1500 m .: l) K ołodziejski (Budowla­
ni) 4 22,2, 2) K raw czykiew icz A ZS
4.23.8.

W dal: 1) Tłomiński (Zw . Gdynia) 
648, 2) Twardow ski (Flota) 639,

10.000 m .: 1) B oniecki (Spójnia Gdy 
nia) 33:32.8, 2) Knabe II (AZS) 34.06,0. 

j 100 m . 1) M ach II (Budowlani) 11.6

Tyczka: 1) Frost (Kolejarz) 295, 2) 
Kuszewski (Budowlani) 285

4 x  100 m : l) (Flota) Gdynia 46.4, 2) 
A ZS Gdańsk 47 5.

K o b i e t y :
W zw yż: l) Duńska (Spójnia) 137, 2) 

H ećko (Bud.) 135.
100 m : 1) Hennig (Spójnia) 13.4, 2) 

Dunecka (Spójnia) 13.5

nia (Gdynia) 88 pkt., 5) Związko­
wiec (Gdynia) 84 pkt., 6) Kolejarz 
-Gedania 44 pkt.

W konkurecji żeńskiej ł) Spój­
nia (Gdańsk) 117 pkt., 2) Kolejarz 
-Gedania 78 pkt., 3) Budowlani- 
Lechia 66 pkt., 4) Związkowiec 

K ula: l) Drzewiecka (Kol.) 10.24. 2) j (Gdynia) 51 pkt., 5) AZS 5 pkt. 
iztowska (S p o jn ) 8.75. 1 ’ (albalKozłowska
Dysk: 1) D rzewiecka (K o l ) 34.27, 

B rocków na (Kol.) 26.92. *
W YNIKI DRUGIEGO DNIA 
400 m przez płotki: 1) Tłom ski Zw. 

Gdynia) 63 0, 2) Spłatow icz (Flota)
64.5.

200 m : 1) M ach II (Budowl.) 24.0, 2) 
Rabenda (Bud.) 24.1.

800 m : 1) Kubera (Flota) 2:04,5, 2)
Preuss (Bud.) 2:07,5

M łot: 1) Grabowski (Flota) 33.60, 2) 
K ołodziejski (Bud.) 33.08.

5000 m: l) B oniecki (Spójn .) 16.24.6, 
2) Śmierzchalski (Zw) 16.33,8.

W zwyż: l) K ow nacki (AZS) 185, 2) 
N ow akow ski (Flota) 180, 3) Heńka
(AZS) 175.

D ysk: l) Żochow ski (Flota) 44.51, 2) 
Harmata (Flota) 37.37.

T rójskok : 1) Fac (AZS) 12.58, 2) Smo 
liński (Bud.) 12.48

4 x  100 m : 1) Flota (Gdynia) 3,42,2, 
2) Spójnia (Gdańsk) 3,46,0 

K  o b i et y  :
Oszczep: 1) Mazurek (Kolejarz)

26.15, 2) Kozłow ska (Spójnia) 23.44.
60 m : 1) Hennig (Spójnia) 8,6, 2) Bro 

czek (K olejarz) 8.8.
500 m : 1) Pestka (Spójnia) 1.29 6. 2) 

Klaman (Zw iązkow iec) 1.32.
200 m : 1) H ećko (Budowlani) 29.3, 2) 

Czeszko (Budowlani) 30 2.
W dał: 1) Cecuła (Budowlani) 491. 2) 

B rocek (Kolejarz) 4.90
4 x  100 m : 1) Spójnia (Gdańs'k) 54,4, 

2) Zw iązkow iec (Gdynia) 61.0.
Drużynowo w konkurencji mę­

skie i 1) Flota (Gdynia) 203 pkt.,
2) Budowlani Lechia 141 pkt.,
3) AZS (Gdańsk) 108 pkt., 4) Spój

Przed mistrzostwami
bokserskimi „Gwardii“

Przygotowania do bokserskich 
mistrzostw Polski Zrzeszenia 
Sportowego „Gwardia“ , które ro 

i zegrane zostaną we Wrocławiu w 
dn. 6—9 bm„ zostały już zakoń­
czone.

Mistrzostwa, w których startu 
ją najlepsi bokserzy polscy, odbę 
clą się w Hali Ludowej.

Sukces piłkarzy
LZS  „Skarszewianka“

W. Pszczółkach odbył się towa 
rzyski mecz piłki nożnej pomię­
dzy 1 drużyną LZS „Fala“ 
(Pszczółki), a LZS „Skarszewian 

; ka“ II. Zawody zakończyły się za 
| służonym zwycięstwem LZS 
I „Skarszewianki“ w stosunku 3:0 
I (1:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Żygowski 2 i Frydrich 1. 
U gospodarzy na szczególne wy­
różnienie • zasługuje obrona, któ­
ra grała jednak chwilami zbyt 
ostro.
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